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Mowa kanclerza Niemiec.
Ciekawość, z jaką tym razem oczekiwano 

zapowiedzianego w ystąpienia p. Bethmanna 
Hollwega w parlamencie niemieckim, nie do­
sięgała napięcia opinii przed poprzedniemi 
jego przemówieniami. Przez trzy, bez mała, 
ia ta  krwi i dymu utrw aliła się juz w społe­
czeństwach znana teza, iż wojna, jest to  p o ­
lityka, prowadzona dalej innymi środkami, 
a w  ślad za tern wyjaśniono sobie, iż nie po 
przemowach polityków, ale po faktach mili­
tarnych spodziewać się trzeba ostatecznych 
wyjaśnień. Dzisiaj panuje ta  opinia szerzej, 
niż kiedykolwiek, odkąd idea rokowań o $o- 
kój, rzucona przez państw a centralne, musia­
ła  zamilknąć. N a tern załamały się ostatecz­
nie nadzieje, aby dyplomacya mogła już dzi­
siaj wejść w  praw a sztabów jeneralnych. 
(Wzrok świata kieruje się ku  frontom, nie 
ku kancelaryom, słuch czeka gromów no­
wego starcia, nie słów z trybuny parlam en­
tarnej. Tern- oczekiwaniem jest przepojoną 
atmosfera, w której zabierał glos kanclerz 
Rzeszy niemieckiej.

Z trzech części, na k tóre rozpada się jego 
przemówienie, jedna tylko, środkowa, była 
poświęcona zagadnieniom politycznym. 
Zwroty ogólne, w jakich mówił oknow ej o- 
ryentacyi11 w polityce wewnętrznej, były jak 
gdyby pewnem a c o n t o dla prądów we- 
iyraętrznych, które kierują się ku silniejszej 
dem okratyzacja życia publicznego. Przeci- 
,wnicy tych dążeń nie znajdą w tych słowach 
kanclerza m ateryału do obaw i zarzutów; 
zwolennicy —  m ateryału do hymnów po­
chwalnych. P. Bethmann Hollweg rzucał 
szerokie kontury: mówił o energiach narodu, 
k tó re  ujawniły się w czasie wojny, a  więc 
i w czasie pokoju będą musiały być zużytko­
wane, mówił o przeminięciu czasów polityki 
gabinetowej. Mówił o „żywych siłach, które 
nie dadzą się ująć w żaden program partyjny 
ani prawicy, ani lewicy, ani wytrącić ze 
swego toru“. Słowa te \ilne , a nie obowiązu­
jące praktycznie do niczego w przyszłości, 
podkreślały dwukrotnie znaczenie czynnika 
monarchicznego w życiu Niemiec i to może 
było w nich najkonkrotniejszem.

W przeważnej części znane też są skądi­
nąd zarzuty, jakie p. Bethmann Hollweg po­
stawił Stanom Zjednoczonym co do formy 
ich zerwania z Niemcami i co do całego ich 
zachowania się w czasie wojny. To też oby­
dwie części skrajne mowy kanclerskiej: po­
czątek i goniec, pc 'więc,one położeniu mili­
tarnemu, silniej niż środek przyciągają ku 
sobie zainteresowanie. A znajdujemy w nich 
właśnie potwierdzenie opinii powszechhej, 
iż teraz, po odrzuceniu przez koalicyę myśli 
pokojowych, milczeć musi dyplomacya a 
przemawiać oręż. Niemcy — wołał p. Beth-

mann Hollweg —_nie m ają dziś w kraju in­
nej pracy, jak  sporządzać działa i amunicyę, 
zdobywać środki żywności i czuwać nad ich 
sprawiedliwym rozdziałem, a  nad wszystkie- 
mi kwestyami polityki zagranicznej i we­
wnętrznej góruje jedna sprawa: walczyć i 
zwyciężać. Walczyć, „az do chwili, gdy nie­
przyjaciele będą skłonni zawrzeć pokój11.

Takiem postawieniem kwestyi przypom­
niał raz jeszcze kanclerz Rzeszy propozycyę 
pokoju, wysuniętą przez państwa centralne, 
a odrzuconą przez mocarstwa koalicyi. Nie­
mniej o konkretnych celach wojny nietylko 
nie mówił, ale wyraźnie podkreślił, że o nich 
mówić nie będzie. Ogólnie tylko zaznaczył, 
iż przyszły pokój ma być trwałym, ma dać 
Niemcom „odszkodowanie za wszystkie po­
niesione krzywdy11 i ma „zapewnić silnym 
Niemcom byt i przyszłość11. P. Betiimann 
Hollweg nie poszedł więc za tymi prądami 
wewnątrz Niemiec, które, po zezwoleniu na 
dyskusyę prasową o celach wojny, domaga­
ły się, aby warunkom, określonym przez
koalicyę, przeciwstawić obraz przyszłych 

stosunków i układu sił, jaki przedstawiają 
sobie Niemcy urzędowe. W  nocie pokojowej 
państw centralnych była, jak  sobie przypo­
minamy, zaznaczona gotowość do rozpraw 
nad warunkami pokoju, jeżeli strona przeci­
wna na to  się zgodzi, podczas tych rozpraw 
miały Niemej* Austro-W ęgry, Turcya i Buł- 
garya warunki swe przedstawić. Kanclerz, 
nie występując teiaz z planami przyszłości, 
pozostaje więc konsekwentnie na swem po- 
przedniem stanowisku; w dyskusyi nad „ce­
lami wojny11 udziału nie bierze, gdyż, jak 
krótko i apodyktycznie stwierdził, „czynić 
z góry obietnice, lub formułować szczegóło­
we w anm ki byłoby, z jego stanowiska, rze- 
ezą jałową11.

To też ufność w silę wojsk niemieckich na 
frontach i w walkę łodziami podwodnemi 
musiała zabrzmieć, jako akord końcowy, w 
przemówieniu kanclerza. A poza frontem — 
dodał —  w kraju, stoi drugie wojsko, rów­
nież niezłomne i zdecydowane walczyć do 
ostatka. „W ola ta, wypróbowana i zaharto­
wana, czyni nas nicpokonalnymi i niesie nam 
zwycięstwo11. W alka dalej —  oto co mógł 
powiedzieć i co powiedział p. Bethmann 

Hollweg.

Wybory łódzkie.
Niepostrzeżenie prawie wśród tylu innych 

absorbujących wypadków chwili przeszedł 
w ostatnich paru tygodniach fakt, który w 
czasach normalnych wstrząsnąłby do głębi 
opinią publiczna i sumieniem narodowem ca­
łej Polski. Ten fakt — to rezultat wyborów 
do świeżo kreowanej Rady miejskiej w Ło­
dzi. Wybory odbywały się długo i przewle­
kle, kołami, na które ordynacya podzieliła 
wyborców. Już w toku oddawania głosów 
w pierwszych kołach wynik zarysowywał się

grożiiie dla pr;ys»łej roli żywiołu polskiego 
w Łodzi. Dopóki pisma nie ogłosiły rezul­
tatu  z szóstego i ostatniego koła, mogło wy­
dawać się, źe sytuacya, poważna od samego 
początku, zdoła się jeszcze zmienić na na­
szą korzyść. Obecnie —  sprawa jest przypie­
czętowana.

Półmilionowa Łódź wybrała Radę miej- 
ską, w której żywioł polski, żywioł panujący 
w kraju, znajduje się w mniejszości, Co wię­
cej, wybrała Radę, której większość ma fi- 
zyognomię w stosunku do narodu naszego 
niedwuznacznie wrogą.

Oto ów ostateczny wynik: Rada miejska 
łódzka składa się z 60 członków. W tem gro­
nie przypadło 29 m andatów żydom (25 na- 
eyonalistów i czteru asymilatorów), 23 m an­
daty Połakom, 8 mandatów Niemcom. Po­
nieważ wśród żydów jest czteru spolszczo­
nych, przeto najpomyślniejsze dla nas ugru- 
pm-wanie- w Radzie może reprezentować 27 
głosów pdskicli i 33 żydowskich i niemie­
ckich. O usposobieniu 25 radców staroza- 
konnych informuje korespondeneya z Łodzi 
do „K uryera W arszawskiego11, w której czy­
tamy: „W arstwy żydowskie zostały energi­
cznie zmobilizowane przez przjwYÓdców pod 
hasłem wojującego nacjonalizm u i przeciw- 
stawicnia się wrogiego polskości naszego' 
m iasta11. „W e wszelkich sprawach, pisze ten 
sam koresp. —  Polacy będą mogli być zatem 
zmajoryzowanizawszeTrzcz większość niepol­
ską, gdyby naw et mimo dzielących ich róż­
nic partyjnych glosowali wszyscy co do je ­
dnego w idealnej zgodzie11. Lapidarnie to 
samo konstatuje „Gazeta Łódźka11:, „Wobec 
wyniku wyborów sprawami Łodzi kierować 
będzie niepolska większość11.

Istotnie, sprawa jest zbyt jasną, aby ją 
trzeba było komentować. W drugicm, naj- 
większom po Warszawie mieśćig polskiem, 
nie my będziemy rządcami. Dziać się tam 
będzie to, co uzna dla siebie za potrzebne 
obcy nam żywioł.

J a k  niegdyś wybór pssla do Durny z W ar­
szawy, sprawa wyborów łódzldcli jaskrawo 
oświetla całą kruchość podstaw, na których 
opiera się nasza siła polityczna. Czeruże bo­
wiem jesteśmy, jeżeli w największych ogni­
skach naszego życia decydują — przy woi 
nej grze .sił — obcy? W żadnym z cyw ili­
zowanych narodów kuli ziemskiej nie da się 
pomyśleć, aby przedstawicielstwo tak  waż­
nych ciał zbiorowych, jak  miasta, mogło nie 
znajdować się w ręku rodzimego żywiołu. 
Tylko wr Polsce anomalia ta jest możliwa. 
Przykład Łodzi uderza jak  obuchem, gdyż 
chodzi tu o olbrzymie, krociowe skupienie 
wielkomiejskie. Ale ukończone świeżo wy­
bory do Pad miejskich w Królestwie przy­
niosły p » bnycb, tylko na mniejsze roz­
miary, a więc. mniej bijących w oczy fa­
któw —  cały legion. W szeregu drobnych 
miast Królestwa typowym był wynik wybo­
rów, dający w Radach miejskłch pięciokro­
tną przewagę liczebną żj-dów nad Polakami.

W “przemówieniach bankietowych przypo­
minamy sobie różne nasze „misye11 i „eks- 
pansyct1 historyczne na zewnątrz. A tym cza­
sem tu, w domu ojczystym, na rdzennej pol­
skiej ziemi, ńuna „misya11 zbiera bogate plo­
ny cierpliwego podgryzania podstaw nasze­
go bytu. A. Ch.

Polskie f o n a m i  p anini-leśne.
To, o czem się tak  wiele mówiło i pisało 

w sprawie ochrony naszycli lasów prz»ed rę­
ką spekulanta, k tóry  ogalaeając kraj z la­
sów, wyciągał zeń lichwiarskie zyski — 
w y w o ł a ł o  p o m y ś l n y  s k u t e k ,  o- 
budziło czyn, k tóry  zapisany będzie złotemi 
zgłoskami w historyi rozwoju gospodarcze­
go kraju. Powstaje za inieyatywa G a l i ­
c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G o s p o ­
d a r s k i e g o  w e  L w o w i e  i Związku 
Ziemian — jak  o tem donosi ostatni numer 
„ R o l n i k a 11 —  „nowa instytucya, jedno­
cząca właścicieli lasów, w celu umożliwie­
nia regulowania cen m ateryału draownesro, 
pomocy przy zaprowadzaniu racyonalpcj 
gospodarki przemysłow'0-Ieśnej, a zarazem 
dostarczenia drewna potrzebnego dla odbu­
dowy naszego kraju. Nic wa!pimv, że w or­
ganizacji tej wezmą udział wszyscy nasi 
ziemianie, tak  w zrozumieniu* własnego in­
teresu, jak  i dla dobra kraju11.

Kooperatywą tę powita uświadomione na­
sze społeczeństwo 7. niew ymowną radością, 

gdyż inateryał nasz dizewny ratował smu­
tne bilansy handlu wywozowego monarchii 
i wraz z węglem jest podstawą, na której w 
przyszłości rozwinie się przemysł fabryczny, 
mając dla rozwoju wspaniale warunki.

Niech więc apel lwowskiego Towarzy­
stwa gospodarczego nie przebrzmi bez echa. 
bo o sile tej nowej instytucyi świadczyć
będzie współdziałanie ogółu naszego zie- 

miaństwa jako producentów m a te ry a łu  drze­
wnego i ogółu uświadomionego nietylko o 
obowiązkach wobec kraju, lecz także mate- 
ryałnych korzyściach, jakie powstająca in- 
stytucya dla członków swych przyniesie.

Pow itanie rodzimy pr/.emyśł tartaczny 
i fabryki przetworów drzewnych, których je­
dnostka nie stworzy, a ogół producentów 
uskuteczni to  z łatwością. Ta nowa polska 
kooperatywa jest dowodem, -że nasz stan 
ziemiański, o k tóry  uderzały ostrza Inwa­
z j i  i zniszczenia, pracuje usilnie nad re­
formą smutnych stosunków, uzdrowieniem 
wielkich warsztatów pracy, dla których 
fundamentem jest ukochana nasza ziemia i 
skarby jej lasów. R W.

Rozebranie pomnika niewoli.
R ada miejska warszawska uchwaliła, jak 

wiadomo, rozebrać ostatecznie posępny po­
mnik na placu pielonym . w Warszawie, 
wyniesiony przez Mikołaja I. generałom pol­
skim, którzy się nie przyłączyli do wybuchu 
powstania 29. listopada 1830, pomnik hanie­
bny przedewrszystldem z tego powodu, że 
był wyrazem ingerencji najazdu moskiew­
skiego w tak  subtelnie wewnętrzną sprawę 

polską, jak  sąd o tragedyi listopadowej. 
Warszawa wiedziała, że ten narzucony, pro­
wokacyjny monument prędzej lub później 
musi zniknąć. Obecnie, gdy nakópicc młot 
rozbiórki ma uderzyć w te Mikołajewską sta­
tuę, „K uryer W arszawski11 poświęca jej na­
stępujące uwagi:

„Okrągło po 75 latach zniknie nareszcie i 
obelisk ku wzgardzie narodu polskiego. Mi­
kołaj 1, legitymista do szpiku kości, miał 
za nie i ak t detronizacji, i całą rew olucję;

uważał się bez przerwy za ■ praw owitego i 
miłościwego króla polskiego; wmawiał w* sie­
bie i w Europę, że powstanie było jeno ro­
koszem garści wojskowych, że ̂ zresztą naród 
polski pod berłem jego zażywał i zażywa 
dobrodziejstw.

Zgodnie z takim poglądem, kazał wznieść 
pomnik „Polakom w dniu 17 (29) listopada 
1830 r. poległym za wierność swojemu mo­
narsze11. Pod ten głów ny napis dało się ze­
brać zaledwie siedm nazwisk, ale i to przy 
pomocy fałszu historycznego. Prawie wszy­
scy bowiem wymienieni polegli skutkiem te- 

gc, że, nie będąc wtajemniczeni w spisek 
podchorążych, nie zdawali sobie sprawy z 
tego, co się nagle i po nocy stało. Wcale nie 
pobłażliwy sędzią Joachim Lelewel, tak  o 
nich powiada: ..Zginęło siedmiu jenerałów: 
N ow icki'— przypadkiem (poczytany mylnie 
za Lewickiego).’ Staś Polerki — zbjTniem 
ociąganiem się z przy chyleniem do wezwa­
nia, Siemiątkowski i Tfobicki — zastawia­
jąc się służebnym honorem. BImner i Hau- 
ko — skazani na to za niecne postępki; z 
tym drugim zginał szef sztabu. MeeiszAw- 
ski“. _

■ Pomnik stanął na placu Saskim, k tó ry  
służył za pole popisów zwiniętemu wojsku 
polskiemu. W r. 1834 przeniesiono go na 
plac Zielony. Skłs.da się z podstawy marmu­
rowej, piedestału żelaznego i takiegoż obe­
lisku. Sam obelisk ma 25 łokci wysokości. 
Pomnika strzeże ośm lwów spiżowych, zdo­
bią zaś pozłociste wieńc-e, palmy i cztery orły 
dwugłowe gwnrdyjskie z tarczami na pier­
siach, na których mieści się-orzeł polski, 
herb Kongresówki. Napisy dano w dwoi ję­
kach: polskim i rosyjskim.

Plan pomnika wykonał budowniczy An­
toni Corazzi. J.wy i orły wymodelował zna­
kom ity rzeźbiarz, K onstanty Hegel, twórca 
dawnej syreny w Rynku staromiejskim i po­
sągów wr katedrze św. Jana. W yrobił zaś je 
z drzewa do odlewu snycerz K onstanty Ja - 
kóbowski. Pomnik odlano w zakładach Ban­
ku polskiego, używszy po temu 3.460 oe- 
tnarów  żelaza i około 45.000 funtów spiżu. 
Budowa trw ała od r. 1837 do 1841. Poświę­
cenie z wielką pompą odbyło się w rocznicę 
powstania, dnia 29. listopada 1841 roku. 
Dzienniki musiały umieścić opis obelisku 1 
obchodu, a jakiś Ludwik Jam iołkowski skle­
cił wiernopoddańczy „Wiersz z okoliczności 
odkrycia pomnika11 i wydał go na czterech 
kartkach (W arszawa 1842 r.)...

Zniknie nareszcie to przykre i smutne 
przypomnienie. Orły wszakże i inne ozdoby 
zachowa Muzeum narodowe, i iako dzieło 
sztuki, i jako pamiątkę dżwdganych długo 
kajdan11.

O Rynek polski.
W warszawskim „Tyg. Ikistr.11 pisze znany 

architekt Stefan Szylier:
„Świadomość doniosłości dla sprawy narodo­

wej przebudzenia v  architekturze naszej uśpio­
nego ducha rodzimego, zataczając coraz szersze 
ktęgi w naszym święcie techniczno-artysty- 
cznyin, do ogółu naszej inteligencji jeszcze nie 
przenika. Tymczasem bez współudziału f-pomo­
cy tego ogółu sami architekci nie wiele zdzia­
łać potrafią, gdy rhodzić będzie o zbudowanie 
nie oddzielnego kościoła, dworu albo chaty, ale 
całej osady lub miasta w jednolitym charnktc-

(Dokończenie).

Bezsprzecznie, szczególnie portale nie­
których kościółków np. w Haczowie, Jur- 
kowej, Królówce, Pogwizdowie, Krościenku 
Wyżnem itd. wykazują zupełnie wyraźne 
odtworzenie w drzewie podobnych kamien­
nych gotyckich, prawdopodobnie w owych, 
nadmiernie — zda się — stromych dachach, 
(jak w Gosprzydowej, Lipnicy murowanej, 
Sękowej itd. dopatrywać się ostatecznie 
można wpływów dachów świątyń ostrohi- 
kowych; faaada zaś kościoła np. w Szalowej 
to  niemal kopia fasad późnobarokowych.— 
Atoli tego rodzaju wypadki to nie reguła, 
lecz raczej wyjątki, większość natom iast o- 
bejmuje kościółki, w których zaprawdę tru ­
dno doszukać się znaczniejszych oddziały­
wań, a tem mniej naśladownictw Btylowych 
budowli kamiennych. Zresztą naw et szczę­
śliwe wyrażenie przez cieślę w drzewie form 
dla ciosu i cegły właściwych musi się zło- 
ityć n a  karb sztuki ludowej.

W szelako bezsporną własnością, acz nie 
.właściwością, sztuki ludowej polskiej są ko- 
Uciółld rozwinięte poprostu % okazalszego

drewnianego domu mieszkalnego jednoizbo­
wego, nakrytego dachom dwu, bądź trój oka­
powym, z wejściem w części szczytowej. — 
Rzut poziomy zrazu w kształcie kw adratu 
albo prostokąta przybrał wskutek wyróżnie­
nia, odcięcia prezbiteiyum postać dwudzi 1- 
ną, złożoną właśnie z jednego mniejszego 
kw adratu, bądź półośmioboku, odpowiada­
jącego właśnie prezbiteiyum i z drugiego 
większego ograniczającego nawę główną, 
babiniec wraz z przedsionkiem. Zwolna ~ol- 
szerzały się rozmiar;’ świątyni, a dla zyska­
nia więcej światła i powietrza wy dźwignię­
to jej ściany, które opatrzono większemi 
oknami, podniesiono nakrycie, a  remmi- 
scencyą dawnego dachu niższego są obe­
cnie pod oknami ciągnące się dookoła bu­
dynku t. z w. „soboty11, podcienia, wsparte 
na dupkach ozdobnie rzezanych. Pomijam 
szczegóły konstrukcyjne wiązania ściań i 
dachu, wycięcia drzwi i okien, chcę zazna­
czyć tylko, iż w ten sposób powstał zupeł­
nie samoistnie typ kościołów drewnianych, 
reprezentowany w Gosprzydowej, Jezówem, 
Lipnicy Murowanej itd., gdzie świątyńld 
wykazują tak ie  tu  i ówdzie ślady wpływów 
stylów historycznych, nie decydujących 
przecież o wybitnym charakterze zarysu bu­
dynków.

Drugi typ zasadniczy kościółków dre­
wnianych wytworzył się z pierwszgo przez 
dostawienie dzwonnicy u wejścia. Nie ule­
ga kwesty!, iż prototypem dzwonnic są 
czworoboczne baszty o dachu namiotowym, 
czter*-okapowym, wznoszone z drzewa naj­
częściej w rogach ogrodzeń cmentarzy, po­
łożonych zazwyczaj na miejscach dominu­
jących ponad okuiicznomi osadami. I zacho­
dzi pytanie — na razie bez pewnej odpo­
wiedzi — czy wieże owe są wzorowane na 
stylowych murowanych, czy też. wytworzy­
ły się na ziemiach naszych samodzielnie? 
Ponieważ nic znamy analogicznych — o- 
prócz opatrzonych kopulką i la tarn ią  na 
wzór barokowych — pomiędzy zabytkami 
budownictwa histoiycznego, wobec tego 
drugie przypuszczenie nabiera więcej pra­
wdopodobieństwa. Dla celów zapewne o- 
bronnych ustawiono baszty wpierw jedynie 
w pobliżu kościołów, potem tuż u ich wej­
ścia, skutkiem czego zwiększono rozmiary 
świątyń i powoli te  dwa odrębne składniki 
złączyły się w nierozd zielną całość. T ak po­
jęty proces przeobrażeń zrekonstruować mo­
żna n a  podstawie kościołów w Rzepienniku 
Biskupim, Libuszy, Haczowie, Dębnie, Gry­
wałdzie itd. Zawieszone w wieżach dzwony 
oznajmiały pospołu nabożeństwa wiernym,

tudzież ostrzegały ich ongi przed nadciąga­
jącym wrogiem, one to włączyły i tę przy­
budówkę nieodłącznie w zakres kościoła.

Aż dotąd wspólne etapy przechodził roz­
wój dizewncgo budownictwa) kościelnego w 
Polsce ł na Rusi. Tu wszakże nastąpiła od­
tąd swego rodzaju stagnacya, tam przeci­
wnie rozwój coraz bujniejszy trw ał dalej —  
na co dowody miałem sposobność dać już 
na innem miejscu. Zespolenie organiczne 
dzwonnicy z kościołem ta k  dalece się za­
cierało, iż jeno wystające ponad dach sio­
dłowy piąterko czworośeienne wskazuje na 
rzeczywistą swą genezę, ja k  np. w cerkie­
wce w Oparówce. Ostatnim w końcu w yra­
zem zaniku śladów ew olucji powyższej są 
sygnaturki czworoboczne nasadzone na  dach 
dwuspadkowy nad wejściem, nierzadko wę­
drujące aż na środek nakrycia świątyń, jak 
np. w Lipnicy Murowanej.

Skoro tak  się przedstawia zasadniczy roz­
wój kościółków drewnianych w Polsce i je­
śli posiadają one w istocie walor a rtysty ­
czny, naonczas musi się je  tem samem przy­
dzielić do grupy przejawów sztuki ludowej 
polskiej. Boć wszak twórcami ich są w yłą­
cznie wieśniacy, staw iający do dziś świąty­
nie drewniane na uświęconą wiekiem modlę, 
której pierw iastków podstawowych nie za­

pożyczyli znikąd, dziedzicząc, je tradycyjnie 
z pokolenia na  pokolenie. A cóż jest 6woistą 
cechą kościelnego budownictwa drzewnego, 
co je charakteryzuje? Chyba nie niefortunne 

przeważnie naśladownictwa form specyfi­
cznych dla stylów historycznych, przez wie­
śniaka nierozumianycli. a tak  trudnych do 
artystycznego przetworzenia w drzewie. — 
Harmonijnego piękna i bezinala skończono- 
ści kształtów nadają kościółkom modrze­

wiowym owe kontury prosie, wyszle z pod 
siekiery, które całkiem naturalnie wypro­
wadzić da się z wiejskiego budownictwa 
świeckiego, będąaego wytworem jedynie 
domowej ciesiólki.

To też zgoła nie ogólnikiem bez głębsze-, 
go znaczenia jest. mowa o sztuce ludowej w 
Polsce —  wbrew twierdzeniom niektórych, 
chociażby jedynie architektura kościółków 
drewnianych dostarczyć miała dlań spraw­
dzianów. Na skuteczne zaprzeczenie /swoj­
skiej twórczości artystycznej ludu m tsi się 
dać dowody oparte nie tjlk o  na  -zjawiskach 
sporadycznych, ale wyłącznic na znamio­
nach mających ogólne zastosowanie. Ina­
czej bowiem właśnie stanowisko negatyw ne 
pozbawione będzie wymaganej przez r.ąukę 
ścisłości. *

Praga. WJodz. Antoniewicz,
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rz«, według pewnej zasadniczej idei pomyśla­
nego.

Najważniejszą częścią miasta, która stwarza 
jego fizyognomię, nadaje mu charakter zasadni­
czy, jest jego rynek, na którym, zwłaszcza w 
miastach mniejszych skupia się całe życie miej­
skie. Rynek polski wytworzył swój typ swoisty, 
który, niestety, coraz bardziej zanika; uważam 
więc, że w odbudowywanych miastach Polski 
przedewszyatkiempowinieiij odżyć typ rynkupol- 
skiego. Rynek polski to zazwyczaj plac mniej 
więcej prostokątny z ulicami wybiegającemi 
z jego narożników na cztery strony świata. Po 
środku rynku — ratusz (wietnica) lub baszta 
obronna (stołp. słup), która, z czasem utraciw­
szy pierwotne swe przeznaczenie, stała się wie­
żą ratuszową. Tutaj też stoją czasami składy 
miejskie (sukiennice, jatki i tym podobne budo­
wle) dochód miastu przynoszące. Dookoła ryn­
ku domy' z podcieniami, osłaniającemi przed 
sklepami towar, na pekaz wystawiony Podcie­
nia poszczególnych domów łączą się w ogólną 
galeryę. pod którą w dni targowe odbywa się 
główny ruch handlowy.

Rynki miast naszych były budowane według 
lego zasadniczego typu od Karpat aż po Bał­
tyk na wszystkich ziemiach rdzennie polskich 
lub w krajach, które rozwijały się pod wpły­
wem kultury polskiej. Niepodobna w krótkim 
artykule opisać różne lokalne typy naszych 
domów podcieniowych, na które nawet obcy 
uczeni, jak Lutsch Yircbow i inni zwrócili uwa­
gę. uznając w nieb cechy polsko-słowiańskiego 
budownictwa, badania wskazują, że rynek kra­
kowski musiał posiadać podcienia; posiadał je 

/ Lwów, a prawdopodobnie i Warszawa. W Za­
mościu, w Cieszynie i w niektórych miastach 
śląskich ocalały d< tychczas murowane galerye 
podcieniowa; w Kielcach. Pand ominę rzu, Tar­
nowie, Lesznie i t. d. ocalały w rynkach tylko 
niektóre kamienice z podcieniami, w innych je 
poburzuno lub zamurowano arkady, zmieniając 
piarw tny ich charakter. Drewniane domy pod­
cieniowi w najróżniejszych .często bardzo arty­
stycznych odmianach istnieją we wszystkich 

prawie starych miastach i miasteczkach na- 
ozy dff twor/ąc malowniczo grupy domostw, jak 
w Kazimierzu Dolnym, 1 td linie i t  p., w wielu 
zaś miastach dotąd zachowały się podcienia 
drewniane dookoła całego rynku i wzdłuż ulic 
doń przylegających Takie galerye podcieniowe 
widzimy w Rakoniewicach w Poznańskiem, w 
Szcz< gucii)a> h. w < iężkowii ach, Krośnie i wie­
lu młoteczkach na ł \  IhaJu, na Wołynia i Po-

j  .dołu.
Zgrupowanie tych * uikwli w jedną malo- 

wnic zą całość nadawało naszym rynkom cbara- 
kter odręl ny, który na cal- miasto promienio­
wał. Uz:ij . mola. przewroty polityczne i ekono­
miczne zdziałały, że tc nasze rynki całkowicie 
lub częściowo zatraciły swe cechy, przeisto­
czyły się, nabrały jakiejś kosmopolitycznej bez­
barwności Nadarza się obecnie jedyna w swoim 
rodzaju sposobność przywrócenia im dawnego 
typu; skorzystajmy z niej, by, przystosowując 
do nowych potrzeb życia myśli i kształty archi­
tektoniczne przez praojców naszych urobione, 
nawiązać zerwaną nić tradyeyi odwiecznego 
sposobu budowania miast polskich.

Od Administraeyi.
W celu ścisłego oznaczenia nakładu ze wzglę­

du na brak papieru prosimy uprzejmie Szano­
wnych Prenumeratorów o lak najrychlejsze 
nadsyłanie przedpłaty.

przypominamy jednocześnie, że z rozporzą­
dzenia władz egzemplarze nieopłacone będzie­
my zmuszeni wstrzymać.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w« 

czy* artek śś. Albina i Antoniny. — , Jutra- w pią­
tek śś. Lucyusza, Januaryi i Pawła.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 23; za­
chód przypada o godz. 5 min. 21. Długość dnia 
godzin l i  min. 01.

K. B. K. u J. F. Namiestnika.
Wczoraj, 28 lutego, o godzinie 11 przed po­

łudniem udał się Książę-Biskup Sapieha wraz 
z członkami Książęco Biskupiego Komitetu Po­
mocy do biura namiestnictwa przy ul Czystej, 
w celu podziękowania JE. p. namiestnikowi 
bar, Dillerowi za troskliwą opiekę na ludnością 
wyniszczonego wojną kraju, tak na stanowisku 
generał-gubernatora w Lublinie, jak i namie­
stnika Galicyi.

W gorących słowach podniósł Książę-Biskup 
Sapiehy wielkie zasługi p. Namiestnika dla na­
szego kraju, jego dobrą wolę i nieustającą tro­
skę o dobro ludności najbardziej przez wojnę 
dotkniętej, której nędzy ulżyć stara się K. B. K. 
Zakończył Książę-Biskup zapewnieniem, że kraj 
nasz zachowa w trwalej pamięci owocną dzia­

łalność pana Namiestnika.
Na przemówienie Księcia-Biskupa odpowie­

dział pan Namiestnik, podnosząc, że ciągiem 
staraniem i dążeniem było oparcie administra- 
cyi i akeyi rządowej na współpracy ze społe­
czeństwem polski-m. Cel ten został, osiągnięty, 
bo rząd szedł z ludnością zawsze ręka w rękę 
i ustawicznie dla dobra ogółu z krajowymi 
czynnikami współdziałał. .Jako generał-guber- 
nator, a potem jako namiestnik, miał bar. Dil- 
ler sposobność przekonać się o rozległej i sku­
tecznej działalności K. B. K. Oceniając donio­
słość tej humanitarnej instytueyi, starał się on 
zawsze akcyę jej popierać i wszelkie trudności 
łjdrogi usuwać. W końcu wyraził JE. pan Na­
miestnik życzenia dalszego rozwoju dla Komi­
tetu i skutecznej praey w zabliźnianiu ran, któ- 
te wojna krajowi naszemu zadała.

Z pomiędzy członków Komitetu przybyli ró­
wnocześnie z I-Isięciem-Biskupem JE. ks. arcy­
biskup Albin Symen, prorektor Uniw. Jagiell. 
prof. Dr Kazimierz Kostąneeki, ks. prałat Dr 
Czesław Wądolny, prof. Dr Emil Godlewski, 
starszy, prof. Dr Emil Godlewski, młodszy, 
prof. Leon Marchlewski, prof. Dr Kazimierz 
Morawski, ks. prof. Dr Jan  Korzonkiewicz, prof. 
Dr Karol Kiecki, prof. Dr Michał Siedlecki, ks.

,  Dr Józef Niemczyński, Dr Władysław Studziń­
ski, Dr Jan Górski, p. Tadeusz Żuk-Skarszew- 
ski i p. Tadeusz Rżąca.

Z miasta.
KuNTROLA ZAPASÓW ŻYWNOŚCI. Na

podstawie rozporządzenia centralnego Urzędu 
żywnościowego w Wiedniu, namiestnictwo ga­
licyjskie • zarządziło obecnie kontrolę zapasów 
żywności we wszystkich gospodarstwach rol­
nych i związanych z niemi przedsiębiorstwach 
handlowych. W tym celu w każdym powiecie 
czynnych będzie odpowiednia ilość komisyj, 
zorganizowanych przez miejscowe starostwo, 
ewentualnie przy pomocy komend rejonowych. 
Komisye rozpoczynają swe czynności w dniach 
najbliższych. Na podstawie wyników czynności 
komisyi wydane będą dalsze zarządzenia.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału matematyczno-przyrodniczego odbę­
dzie się 5 marca b. r. o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym prace z zakresu geologii 
i paleontologii pp. J. Jarosza i J. Nowaka.

WYKŁAD KS. PROF. DR KACZMARCZY­
KA p. t. „Wiarygodność Ewangelii11 odbędzie 
się dzisiaj o godz. 6.15 w sali Kopernika Uniw. 
Jagiell. Wstęp 40 hal. Dochód przeznaczony 
na cele legionowe.

POGRZEB Ś. P. ALEKSANDRA ŚWIE- 
RZYNSKIEGO, dyrektora drukarni „Czasu11, 
odbędzie się dziś o godz. 4 popoł. z kaplicy 
cmentarnej.

SALUTOWANIE W LEGIONACH. „Stref- 
fleurs Wilitarblatt" donosi : Rozporządzeniem 
ministerstwa wojny z dnia 14 lutego 1917 r. 
postanowiono celem utrzymania tradyeyi da= 
wnego wojska polskiego, że członkowie armii 
polskiej salutować mają dwoma palcami (wska­
zującym i środkowym) prawej ręki, podnosząc 
przytem łokieć prawy do wysokości ramienia.

Odrębny ten sposób salutowania w Legio­
nach wprowadzony został „via facti11 — jak 
wiadomo — już od dłuższego czasu. Obecnie 
rozporządzenie ministerstwa wojny nadaje mu 
sankcyę urzędową.

ODZNACZENIE. Pułkownik E m a n u e l  Ho- 
h e n a u e r, komendant 16 p. obr. kr., w imieniu 
brony krajowej, otrzymał za waleczność woj­
skowy krzyż zasługi z dekoracyą wojenną.

KONTROLA DNI BEZMIĘSNYCH odbyła 
się w dniu wczorajszym w dalszym ciągu. Ko­
misye policyjne obchodziły restauracye, hotele, 
kuchnie publiczne i gospodarstwa prywatne 
w cela stwierdzenia, czy przepisy o dniach bez­
mięsnych są ściśle przestrzegane. Przekrocze­
nia będą surowo karano.

CHEJRYW KRAKOWSKI. Ponieważ sprawa 
otoczenia Warszawy drutem przez żydów, jako 
symbolem granic siedziby ludu Izraela, wywo­
łała liczne artykuły, przeto warto przypomnieć, 
że i Kraków ma swój „chejryw11. Dopóki istnia­
ła kolej cyrkumwalaoyjna, uważali żydzi szyny 
kolejowe za drut i w ten sposób byli najgrunto- 
wniej odratowani. Po zniesienu tej kolei po­
wstała luka w chejrywie, którą zapełnili w ten 
sposób, że własnym kosztem wynajęli miejsca 
pod słupy na okolicznych gruntach, a na nich 
umieścili drut i w ten sposób łącznie z druta­
mi telegraficznymi uczynili zadość swemu ry­
tuałowi.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj dragi występ naszego znakomitego gościa 

Romana Żelazowskiego w kapitalnych jego 
kreacjach, jako „Piętro Caruso“ R. Bracca i 
Moretti w „Nieuczciwych11 G. Rovetti‘ego; ju­
tro po raz piąty świetna komedya Stefana 
Krzywoszeskiego „Zmartwienia pana Haruel- 
beina11, która w pp. Solskiej-Grosserowej, Jar- 
szewskiej, Czarneckiej, Zarzyckiej, Pancewicz i 
Drzewieckiej, oraz panach Leszczyńskim, No­
skowskim, Brzeskim i Biegańskim z p. Feldma­
nem na czeie tak- wybornych znalazła wyko­
nawców. W sobotę wznawia scena miejska do­
skonałą kumedyę Flersa i Caillavet‘a „Papę11.

Z MIEJ. TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj wy­
stawia scena ludowa podniosłą tragedyę Guz­
kowa „Urjela Akostę11 z p. Wacławem Nowa­
kowskim w roli tytułowej; jutro „Wesoły astro­
nom11 z pp. Krajewską, Harasimowicz, Zimajcr, 
.Mullerem i Minowiczem w partyach głównych. 
W sobotę p-o południu o godz. 3 malownicze 
widowisko „Lygia“, wieczorem- „Księżniczka 
czardasza11.

ODCZYT. Staraniem Tow. numizmatyczne­
go odbędzie się w piątek dnia 2 marca o godz. 
6 w hotelu Francuskim odczyt Dra T. Szydłow­
skiego na temat „Zbiory i zamek w Pod ho r- 
caeh w chwili obecnej". Goście mile widziani.

PODZIĘKOWANIE. P u ł k o w n i k  Ho h e -  
n a u e r ,  komendant 10 p. obr. kraj., w imieniu 
krakowskich dzieci składa miastu Kraków i 
jego Eksceieneyi prezydentow i D r Leo-  
wi  serdeczne podziękowanie za dar 5000 kor. 
dla wdów i sierót po żołnierzach pułku.

TAJNY MAGAZYN ŻYWNOŚCI. Kapral po- 
licyi Gutter wykrył, żo przy ul. św. Filipa 1. 9 
mieści się jakiś tajny magazyn środków ży­
wności. Po bliższem badaniu okazało się, że 
handlarz Samuel Gesang, zamieszkały przy ul. 
Rejtana 1. 12 w Podgórzu wynajmował tu lokal 
na- prze eh o wywanie artykułów żywności — wi­
docznie w celach spekulacyjnych. W lokalu tym 
znaleziono 5 worków bobu, D / j  worka pęcaku, 
oraz 21/, worka mąki. Przed rewizyą przezorny 
spekulant znaczną część towarów potajemnie 
usunął w bezpieczniejsze miejsce. Znalezione 
zapasy zajęto, lokal i magazyn opieczętowano, 
a przeciw właścicielowi wdrożono śledztwo. 
Jest to już drugi tajny magazyn, jaki przy tej 
ulicy wykryto.

Z Polski i ze św iata .
Z BARAKÓW W OŚWIĘCIMIU. W tycli 

dniach ukończono kurs wykładów, zorganizo­
wanych dla ludności przebywającej w oświę­
cimskich barakach. Z kursu podkreślić należy 
wykłady ks, dyr. J. Świercą o Starym i Nowym 
Testamencie, Dr Winogrodzkiego o hygienie, 
oraz Dr L. Kotulskiego, lekarza barakowego o 
chorobach zakaźnych, którego gorliwiści za­
wdzięcza obóz dotychczasową swą zdrowotność 
i ustanie chorób zakaźnych.

Nadzwyczaj pożytecznemi były wiadomości 
w sprawie odbudowy domostw, o których wy­
kładał inż. R. Feliński, zajmujący się gorliwie 
sprawami odbudowy naszego kraju. (Inż. R. Fe­
liński: „Budowa miast11. Wyd.. Gubrynowicza 
i Syna, Lwów, 1916). Dia ludności barakowej 
która z czasem powróci do swych rodzinnych 
stron i znajdzie może domostwa swe zniszczo­
ne, jest rzeczą pierwszorzędnej wagi uświado­
mienie i przygotowanie jej do czekającej ją 
pracy odbudowy tychże domów i zagród. Inż. 
Feliński wskazał w jaki sposób każdy do tej 
odbudowy zabrać się powinien, by z niej po­
wstały domostwa lepsze pod względem budo­
wlanym, zdrowotnym i bezpieczeństwa ognio­
wego. Prelegent przedstawił wszystkie błędy 
dotychczasowego wiejskiego budownictwa i 
wskazał techniczne sposoby poprawienia tych 
wad. Wykazawszy następnie, iż największą nie­
dolą poszczególnych gospodarstw wiejskich jest 
rozdrobnienie ich na liczne, luźno leżące paski 
gruntów, przekonywał o korzyści komasacyi i 
przedstawił o i!e lepsze i racjonalniejsze wy nr-, 
ki dałaby odbudowa zagród na skomasowa­
nych gruntach. Wskazał też, jak ważnem jest 
zwracanie się w sprawach odbudowy do biur 
i ekspozytur „odbudowy kraju11.

Podobne bezpośrednie wpływanie za pomocą 
wykładów na ludność, która poza ewentualną 
pomocą rządową sama w większej części bę­
dzie się odbudowywała, jest najbardziej owo­
cną pracą, którą należałoby w znacznejszef 
mierze rozpocząć wśród ludności wiejskiej.

MONETA POLSKA. „Kuryer warsz.11 ogła­
sza: Urzędowo podano do wiadomości pod datą 
dnia 16 lutego r. b„ obwieszczenie urzędowe 
p. t.: „Rozporządzenie dotyczące monety11. Z a ­
wiera ono miedzy innend przepisy następujące:

Szef administracyi przy generał-gubemator- 
stwio warszawskicm upoważniony jest do wy­
bijania zdawkowej monety z żelaza lub alumi­
nium dla obszaru generał-gubematorstwa. Je­
dnostkę m o n e ta rn ą  stanowi marka polska, któ­
ra dzieli się na 100 fenigów. Ogólna sflma mo­
net zdawkowych nie może przekroczyć dwu­
dziestu milionów marek. Nikt nie jest obowią­
zany przyjąć przy wypłacie więcej zdawkowej 
monety, niż na sumę 5 marek. Kasy publiczne 
przyjmują pizy wy płatach zdawkowych moDe- 
tę w każdej ilości. Monety zdawkowe mają na 
stronie czołowoj orla polskiego, na odwrotnej 
stronie podaua jest wartość i rok. Rozporządze­
nie nabiera mocy obowiązującej z chwilą jega 
ogłoszenia.

„GOSPODA DLA ŻOŁNIERZA POLSKIE­
GO". „Kur. warsz.*1 donosi: W niedzielę po po­
łudniu otwarto ,w domu przy ul. Nowogrodz­
kiej „Gospodę dla żołnierza polskiego11. Po­
święcenia gospody dokonał kapelan legionowy 
ks. Panaś. Na uroczystem otwarciu gospody 
byli również obecni członkowie Rady Stanu: 
Michał Łomnicki i Stanisław Bukowiecki. Go­
spoda zajmuje kilka pokoi, jest schludnie urzą­
dzona, a ściany zawieszone są portretami bo­
haterów i wieszczów narodowych.

POSADY NAUCZYCIELSKIE. C. i k. Ko­
menda obwodowa w Kielcach ogłasza konkurs 
na 8 samoistnych posad nauczycielskich w szko­
łach ludowych. Do posad tych przywiązane są 
następujące pobory a) Płaca zasadnicza 900 
kor., b) dodatek drożyźniany 300 kor., c).mie­
szkanie w naturze względnie relutum w kwo­
cie 180 kor., d) dodatki rzeczowe (opał, obsłu­
ga, wydatki kancelaryjne) od 450 — 550 kor. 
Porady te są do objęcia od dnia 1 marca 1917. 
Podania odpowiednio udokumentowane (świa­
dectwo dojrzałości, moralności i zdrowia) nalc 
t y  wnosić do c. i k. Komendy obwodowej w 
Kielcach.

SPEKULACYE Htł. MlEl.ŻYNSKIEGO, Jak
clono-zą dzienniki poznańskie, śledztwo w spra­
wie przeciw Mmlżyńskiemu z Iw na, o którego 
aresztowaniu w swoim" czasie donieśliśmy, zosta­
ło już ukończone. Hrabiego, który dotąd przeby­
wał w wizzieniu śledc.zem, przewieziono do la­
zaretu więziennego, gdvż zapadł znów na swe 
dawne cierpienia, ż łądkowe. Rozprawy przed 
sąd -m karnym w Po/oraniu rozpoczną sic praw- 
dup idei nie już w marcu Właściwie podlega hr. 

:y Mieltyński sadowi wojennemu, sąd ten

winnego mu do własnego użytku, po cenach 
znacznie przewyższających ceny maksymalne. 
Aby umożliwić przesyłkę jęczmienia deklarował 
jako przesyłki karmu mieszanego. Podobno do­
chód z tych spekulacyj wynosi kilkaset tysięcy 
marek. Hrabia Mielzyński,^ który od początku 
wojny powołany został do”wojska i już otrzy­
mał kilka orderów, broni się tem, że nie mógł 
w czasie wrojny wogólo troszczyć się o admini- 
stracyę swych majątków.

Sprawa kupca Aronsona w Poznaniu, który 
jest o te same przekroczenia oskarżony, czyni 
postępy i śledztwo wstępne zostanie również 
wkrótce ukończone.

JEŃCY W ROSYI. „Gazeta Polska11 donosi 
w nume ze z 1 lutego: „Według danych staty­
stycznych, przedstawionych rosyjskiej Radzie 
ministrów, udział jeńców wojennych w robotach 
rządowych i rolnych wyrażał się w cyfrach na­
stępujących (obliczonych na 1 grudnia 1916 ro­
ku): na robotach rolnych było zajętych 496.917 
jeńców, na robotach melioracyjnych i leśnych 
35.000, przy ładowaniu zboża 13.665, na robo­
tach, prowadzonych przez miasta i ziemstwa, 
87.857, w fabrykach, kopalniach i t. p. 293.968, 
na robotach kolejowych, szosowych i wodnych 
58.514, przy innych robotach 102.986; ogółem 
zajętych jest 1,138.400 jeńców wojennych.

30,000.000 DDL, DLA ŻYDÓW. Żargonowy 
„L. Tagcbl.11 pisze: „W związku z pierwszem 
posiedzeniem kongresu amerykańsko-żydow- 
skiego, da którego czynią się energiczne przy­
gotowania, komitet kongresu zwrócił się do or- 
ganizacyi syonistycznej w Niemczech c dostar­
czenie materyałów do uchwał o odbudowanie 
gospodarstwa żydowskiego we wschodnim o- 
kręgu wojennym, zrujnowanym przez wojnę. 
Kongres zamierza zaciągnąć pożyczkę w su­
mie 30,000.000 dolarów, z których udzielone 
będą pożyczki poszkodowanym przez wojnę, 
tudzież gminom żydowskim, które ucierpiały 
wskutek wojny. Pożyczki te będą małoprcccn- 
towe i wydawane będą na cele odbudowania 
instyturyj i gospodarstw żydowskich, 20 proc. 
tej pożyczki przeznaczone będzie dia Palestyny, 
80 proc. zaś dla wschodniego okręgu wojen­
nego,

ZAWIADOMIENIA I RJ*«NIK,VFY.
KOLONIE WAKACYJNE. W niedzielę 4-go 

marca odbędzie się o godz. 11 przed południem 
w gimnazyum św. Jacka posiedzeniu wyclzDhi 
„Tow. kolohij wakacyjnych dla m ł o d z i e ż y  szkó! 
średnic!) Krakowa i Podgórza11 pod przewodni­
ctwom prezesa rektora Dra Kazimierza Moraw­
skiego, na które prezydyurn Tow. wszystkich 
członków wydziału zaprasza. Osobnych zawia­
domień nie wysyła się.

PODZIĘKOWANIE. Zarząd Schroniska _ Legio- 
r.oistćw „Samarytanina polskiego11 najgoręcej 
dziękuje J. W. P. P. hr. Zdzistawowej Tarnow­
skiej, pro::y. lontowej Julinszowej Leowej, bar. 
tfc»rvi Pagon, hr." Tgnaeowej Ledóchowskiej 1 
Trsoystkim Paniom i Pannom, które nie szczędziły 
trudów i pracy około urządzenia „podwieczorku11 
w dniu 18. lutego w sali hotelu saskiego na cele 
tegoż Schroniska.

PAKIETY DO POCZT POLOWYCH. Dyrakcya 
poczt komunikuje następujące ogłoszenie o uster­
kach w mchu prywatnych pakietów pocztowych 
do poczt polowych: Wskutek reskryptu minister­
stwa handlu z dnia 10. bm. zwraca się ponownie 
uwagę, że w paldetach do poczt polowych prze 
syłać wolno tylko takie artykuły spożywcze, któ­
re nie ulega,ią szybkiemu zepsuciu. W szczególno­
ści dopuszczone są do transportu w pakietach do 
poczt polowych atrykuły spożywcze wymienione 
w rozporządzeniu ministerstwa handlu z 2. kwie­
tnia 1910 a mianowicie: Kawa (ziarnista lub mie­
lona); cukier i wyroby cukrowe: )czclrolada. her­
batniki; herbata; cwibak; (suchary); konserwy 
wszelkiego rodzaju w puszkach blaszanych zalu- 
towanyclif miód w tubkach albo puszkach blasza­
nych tak zamkniętych. ahv wyciekanie zawarto­
ści było niemożliwe. Przesyłanie bowiem w pa­
kietach do poczt polowych artykułów spożyw­
czych, ulegających zepsuciu chybia celu. gdyż z 
powodu trudności transportowych i zachodzącej 
Często potrzeby przesyłania takich pakietów dalej 
za adresatem, dochodzą one na miejsce przezna­
czenia w stanie nie do użycia. Publiczność zechce 
się ściśle uo tego zastosować i to tem pewniej, ile 
że równocześnie wydaje się ponownie surowy na­
kaz urzędom pocztowym, aby badały zawartość 
pakietów do poczt polowych i w razie stwierdze­
nia niedozwolonej zawartości wykluczały je bez- 
warunkowo od transportu.

ETAPOWE URZĘDY POCZTOWE. Dyt. poczt 
komunikuje: Na okupowanem terytorium Serbii 
otwarto zostały dla ruchu prywatnego etapowe n- 
rzędy pocztowe w Bogatie, Krup a ó i Łożnica w/S. 
Dopuszczone są do transportu pocztowego w obro­
cie: a) clo wymienionych urzędów: karty korespon­
dencyjne. listy, druki (gazety) i próbki towarowe* 
b) od nich: karty korespodencyjne, otwarte listy, 
druki (gazety) i próbki towarowe. Funkcyonują 
one także w zakresie dopuszczonych przesyłek ia- 
ko poczty polowc, dla przydzielonych im wojśk, 
komend, władz i urzędów.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
' MSZA ŚW. ŻAŁOBNA. Staraniom Sodaiieyi 

Pań krakowskich dnia 3 marca w kościele św. 
Barbary odprawioną zostanie Msza św. o godz. 
8 rano za duszę ś. p. Maryi Z u b rzy ck ich  
Hupkowej.

SODALICYA MARYANSKA studentek I 
słuchaczek wyższych kursów przypomina swym 
członkom, że miesięczna Adoraeya Nnjśw. Sa­
kramentu odbędzie się 2 marca w kaplicy RS. 
Urszulanek.

Dii racy
odstąpił sprawo hrabiego sadom cywilnym. O- 
skarżono go o to, że sprzedawał wielkie ilości 
jęczmienia obłożonego aresztem, lub pozosta-

POMYLKA DRUKU. Yc zamieszczonej we 
wczorajszej!) popołudniowem sprawozdaniu 
z przed sta winią Akad. Koła miłośników dra­
matu klasycznego zaszły trzy pomyłki, które 
w następujący sposób nałoży poprawić: w wier­
szu 15 słowo „zachęty11 zmienić na „swoich11; 

| w wierszu 30 miał być „głos aulosu'1, nic au­
tora, który podobno już dość dawno temu u-

marł; wreszcie w wierszu 46 wypadł wyraa
„przepięknych s ł ó w“ i t  d. „

Repertuar teatru im. J uIIusm Słowackiego.
P i ą t e k :  „Zmartwienia pana Hamelbema*.
S o b o t a :  „Papa" komedya R. de Flers1* i G. 

A. Caillavet'a (występ Romana Żelazowskiego).
N i e d z i e l a  popołudniu: „Pod blask słona

czny11 — wieczorem „Papa11.

Repertuar teatru ludowego.
C z w a r t e k :  „Uriel Akosta11 (po raz pierwszy).
P i ą t e k :  „Wesoły astronom".
S o b o t a  popoł. o godz. 3: „Lygia" — wieczo 

irem „Księżniczka czardasza".
N i e d z i e l a  popoł.: „Właściciel Kuźnic" — 

wieczorem „Uriel Akosta".

M  ńlslii i .  l u t e  M e g o .
Dwiema rolami w dwóch dramatach włoskich 
rozpoczął znakomity artysta teatru lwowskiego 
R o m a n  Ż e l a z o w s k i  szereg gościnnych 
występów w teatrze naszym. Witając serdecz­
nie świetnego artystę, zaznaczamy pokrótce, 
że zarówno pełna realizmu postać Pietra Caru- 
sa w dramacie Bracca, jak żywiołowa rola Ka­
rola Morettiego w „Nieuczciwych11 Rovetti ego 
wywołały silne wrażenie, jako mistrzowskie 
kreacje. Wrócimy do nic.h jeszcze w obszer- 
niejszem sprawozdaniu. Publiczność zgotowała 
Żelazowskiemu gorące przyjęcie, na scenie zna 
lazło się kilka wieńców. Wieczór ten byl takżo 
popisem pani Konst.ancyi Bednarzewskiej w roił 
Elizy Moretti. Zanotujmy od razu, że reżyserya 
dramatu Royottrego chromała, że nie dopilno­
wano niektórych szczegółów, zapominając np., 
że akt trzeci odbywa się w nocy, nie w  dzień. 
„Mniej światła11, hasto tak dziś popularne, nie 
zostało w nim. niestety, zastosowane... Z. J.

N auka, literatu ra , sztuka,
„NOWE ŻYCIE". Wychodząc z założenia, że 

w obecnym okrasie wielkich przewrotów poli- 
tycznych polską .myśl twórcza zamilknąć .nie 
■powinna, gdyż myśl ta tworzy podstawy nie­
podległości ojczyzny i kładzie podwaliny pod 
gmach jej przyszłości, grono profesorów i uczo­
nych, grupujących się około Uniwersytetu Ja^ 
giuliońskiego, postanowiło w cyklu naukowych 
rozpraw poddać rewizyi najżywotniejsze kwe­
st ye społeczno-polityczne. Wydawnictwa roz­
praw pod ogólnym tytułem, ,Nowe życie11 pod* 
jęła się ruchliwa i zasłużona księgarnia I. Czeiy 
neckicgo w Krakowie.

Jako pierwszą z cyklu ukazała się pracą 
p. t. „Nacjonalizm jako zagadnienie etycznej 
W dalszym ciągu wydawnictwa zapowiedz 
są rozprawy: „O sprawie litewsidej i 
„O kwestyi żydowskiej11, „O udziale duchoi 
stwa w pracy społecznej", „O postępie", 
wychowaniu moralnem , religijnem i 
wem".

Oto nazwiska uczonych naszych, k tó iłf  i
szeregu prac zamierzają poruszyć niektóre M  
gadnienia społeczne 1 narodowe, oraz dać pcĆD̂  
rozwiązania ich, stojąc na gruncie etyki chrzdt
śeijańskiej: Ignacy Chrzanowski, prof. Uniwf
Jagiell, Józef Korzeniowski, kustorz Bibl.
Jan Łoś, prof. Uniw. Jagiell., Wacław MuteA 
milch, literat, Jan Michał Rozwadowski, pro8 
Uniw. Jagiell., Witold Rubczyński, prof. Uniw. 
Jagiell., Józef Ujejski, prof. gimn., ks. Kazi­
mierz Zimmermann, prof. Uniw. Jagiell.

„CZASOPISMO DLA SPÓŁEK ROLNI. 
CZYCH", organ krajowego Biura patronatu 
dla Spółek oszczędności i pożyczek we Lwo­
wie, wychodzący pod redakcyą Dra Franci, 
szka Stefczyka, przynosi w numerze 2-gim na­
stępującą treść: 1. Okólnik w sprawie zamknięć 
rachunkowych za r. 1916. — 2. Wyniki dzia­
łalności patronackich Spółek oszcz. i poż, w la­
tach 1914—15. — 3. Pouczenie o obliczaniu 
przenośnych procentów od pożyczek. — 4. Ró­
żne wiadomości — 5. Wiadomości Syndykatu 
rolniczego w Krakowie. — 6. Zamknięcia rar 
chunków Spółek oszcz. i poż. — 7. Ogłoszenia,

W iadom ości gospodarcze.
ZWIĄZEK GAL. TOW. ROLNICZYCH. Ko­

mitet’ e. k. gałic. Towarzystwa gospodarskiego 
uchwalił na posiedzeniu 20 b. m. przystąpić 
wraz z c. k. Towarzystwem rciniczem w Kra­
kowie i Towarzystwem Kółek rolniczych dc 
zorganizowania tejże nowej instytueyi, na zasa­
dach, które omówimy na innem miejscu. 
-ZIEMNIAKI HODOWLI DOŁKOWSKIEGO. 

C. k. namiestnictwo (Centrala kraj. dla gospo­
darczej odbudowy Galicyi) zakupiło cały tego­
roczny zapas ziemniaków hodowli'Henryka Doł- 
kowskiogo w Nowej Wsi w crdu ułatwienia ro'z- 
sprzedaży między poszczególnych rolników, a 
tein samem podniesienia uprawy tego ziemio­
płodu w kraju. Ziemniaki tę będą sprzedawane 
w cenie tylko po 16 koron z.a 100 kg„ bez 
względu na odmianę, loco stacya kolejowa 
Kety, bez worka. W razie braku zamówionej 
odmiany będzie się wysyłać odmianę najbar­
dziej do niej zbliżoną tak wymaganiami co do 
warunków przyrodniczych, jak i właściwościa­
mi; kupujący musi się jednak zobowiązać do 
sprzedaży wojennemu Zakładowi obrotu zbo­
żem z zebranego plonu takiejżo samej ilości 
ziemniaków*, przebranych i zdalnych do sadze­
nia, po unormowanej cenie' maksymalnej.

Sprawa ta jest nadzwyczaj ważna — pisze 
„Rolnik" — jeśli zważymy, że ziemniaki na­
sienne tejże hodowli, powszechnie zresztą zna­
ne ze swej znakomitej jakości, kosztują wedle 
cen katalogowych przeciętnie po 30 ker. za

marki: „Temida", „Wrzeguśrcii" i „Mono­

pol" craz bibułki „Czuwaj" poleca znana ja*\ ^  aLf v r  s^a. i  »
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100 kg., że zatem namiestnictwo dopłaca do 
każdego centnara metrycznego na korzyść od­
biorców po przeciętnie 20 koron. Zwracamy 
się zatem do wszystkich zainteresowanych rol­
ników, zamieszkałych we wschodniej części 
kraju, by natychmiast wysyłali pod adresem 
komitetu c. k. gal. Towarzystwa gospodarskie­
go-we Lwowie (ul. Mickiewicza 26) swe zamó­
wienia z podaniem imienia i nazwiska, miejsca 
zamieszkania, poczty i stacyi kolejowej zała­
dowczej, wraz z dokładnem wyszczególnieniem 
żądanej odmiany i jej ilości. O ile zamówienie 
będzie mogło być uwzględnione, o czem Tow. 
gospodarskie nie omieszka zamawiającego za­
wiadomić. Dotyczący mają wysłać worki wprost 
pod adresem Dołkowskiego w Nowej Wsi, skąd 
otrzymają ziemniaki za zaliczką kolejową. -— 
Nie wątpię, że znaczna ilość ziemian zechce 
skorzystać z tych udogodnień, zwracamy raz 
jeszcze na konieczność natychmiastowego przy­
syłania zamówień do komitetu c. k. gal. To­
warzystwa gosp.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 1 m arca 1917.

Urzędownie ogłaszają d. 28 lutego br.

Wschodni teren wojny:
Grupa wojsk jenerała poln. marszałka Ma- 

ckensena: Niema nic do doniesienia.
F ront wojsk jenerała pułkow nika arcy- 

księcia Józefa: Na wschód od Campurile
zniesiono nieprzyjacielską straż połową.

Z obn stron gościńca do Valeputny nasze 
wojska wczoraj po południa niespodziewa­
nym atakiem wzięły szturmem kilka pozycyj 
górskich. Punkt oparcia tunelu, po zniszcze­
niu urządzeń obronnych został z powodu nie­
korzystnego położenia, bez wpływu ze stro­
ny nieprzyjaciela opróżniony; całą resztę 
zdobytego terenu utrzymano wobec kilku­
krotnych zaciętych ataków.

Łup dnia wynosił 12 oficerów, przeszło 
1300 żołnierzy, 11 karabinów maszynowych 
i  9 minierek.

F ront wojsk jenerała, polu. m arszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: Na zachód
od Łucka opadły nasze wojska atakowe ro­
syjski wysunięty posterunek.

Włoski teren wojny:
Na froncie Pobrzeia utrzymała się w u- 

miarkowanych granicach działalność arty- 
lerył. NasL Iotnlcy obrzucili ze skutkiem  

bombami włoski obóz wojskowy w Gory- 
ckiem.

Na południe od Marmolata zniszczył atak 
ogniowy wykonany na nieprzyjacielskie po- 
zycye w Ombretta, dwa działa, magazyn a- 
inunicyi t  schroniska Włochów.

Południowo-wschodni teren.
Nasze wojska zabezpieczeniowe rozpę­

dziły na północny zachód od Malik nieprzy­
jacielski oddział.

Zast. szefa sztabu jen, v. Hoefer mpp.

Biuletyn niem iecki.
Berlin, 1 m arca 1917.

W ielka gł. kw atera ogłasza d. 28 bm.

Zachodni teren wojny:
Angielskie uderzenia wywiadowcze na 

kilka miejsc frontu Artois odrzucono. W ob­
szarze Ancre walki piechoty na przedpolu 
naszych stanowisk miały przebieg odpowie­
dni zamiarom kierownictwa. Na zachód od 
Vaiłly nad Aisne Francuzi zaskoczyli jedno 
z naszych ubezpieczeń rzecznych, kontrata­
kiem pozycya przedniej straży i załoga wła­
śnie wzięta do niewoli, dostała się znowu w 
nasze ręce. Na lewym brzegu Mozy rozbiły 
się częściowe francuskie ataki, podjęte w no- 
ey po silnym ogniu na nasze rowy na pół­
nocny wschód od Avocourt. Na zachód od 
Markirch (Wogezy) spełzły na nlczem przed­
sięwzięcia czterech francuskich oddziałów 
wywiadowczych.

Wschodni teren wojny;
F ron t księcia Leopolda bawarskiego: Po­

łożenie niezmienione.
Front generał pułkow nika arcyksięcia Jó­

zefa: Z obu stron drogi do Waleputny w Kar­
patach lesistych dobrze przygotowany ł rzut­
ko przeprowadzony atak naszych wojsk do­
prowadził do zajęcia kilku rosyjskich pozy­
cyj górskich. Pojmano 12 oficerów ł prze­
szło 1300 żołnierzy, oraz zdobyto 11 karabi­
nów maszynowych I 9 minierek. Linie utrzy­
mano wobec kilku mocnych kontrataków. 
Rosyjski punkt oparcia na południe od drogi, 
z powodu niekorzystnego dla nas położenia, 
Opróżniono bez nieprzyjacielskiego oddzia­
ływania, po zniszczeniu jego urządzeń.

Front m arszałka M ackenseua: Nic no­
wego.

Front macedoński: W łuku Czerny Włosi 
po wydatnem  przygotow aniu cgrdowem wiel- 
kiemi siłami zaatakow ali wzięte przez nas 
dnia 12 bm. pozycye górskie na wschód od 
Paraiowo. A tak złamał się wśród obfitych 
strat. Nie utraciliśm y ani piędzi ziemi.

Pierwszy jen. kw aterm istrz Ludendorff.

Zatopienie „Uranii"- casus telli?
Nowy Jork. B. kor. Biuro Reutera,. Tele­

gram „Assoziated Press" z W aszyngtonu do­
nosi, że urzędowa depesza potwierdza spra­
wozdanie o u t o n i ę c i u  A m e r y k a n ó w  
na okręcie „ L a c o n i  a“. To, jako też fakt, 
że parowiec został s t o r p e d o w a n y  b e z  
o s t r z e ż e n i a ,  przedstawia się jako j a ­
w n y  c z y n  (owert act). W  tych sprawozda­
niach urzędowych przedstawione jest zato­
pienie „Laconii" jako nowy wypadek, ana­
logiczny do w ypadku „Lusitanii", choćby 
mniej ludzi przy tern zginęło.

Londyn. B. kor. B. (Reutera). Linia Cou- 
narda urzędownie podaje do wiadomości, że 
zginęło trzech podróżnych z okrętu „Laco- 
nia“, trzech brak; b rak  też 6 ludzi załogi, 
a sześciu znajdu je się w szpitalu.

Amotcfdam. B. Kor. „AUgemeen Han- 
delsblad" donosi z Londynu: Ze sprawoz­
dań o storpedowaniu „ L a c o n i i "  wynika, 
że okręt został dwukrotnie storpedowany. 
W  20 minut po pierwszej torpedzie ude­
rzyła druga, gdy już spuszczono łodzie. 
Ośm łodzi błąkało się od niedzieli 10 wie­
czorem do poniedziałku rana. W  jednej ło ­
dzi, k tó ra miała dziurę, zmarło kilku po­
dróżnych, między tymi d w i e  A m e r  y.k a- 
n k i ,  k tóre według późniejszych wiadomo­
ści z m a r ł y  wskutek Zmarznięcia. Wśród 
wyratowanych znajduje się korespondent 
wojenny chicagowskiego pisma „Tribune", 
Gibbon.

Po orędziu Wilsona.
BURZLIWA DYSKUSYA W SENACIE.

Berno. B. Kor. W aszyngtoński korespon­
dent „P etit Parisien" donosi, że d y s k u -  
3'y a  w s e n a c i e  dosięgła nieznanego do­
tąd  stopnia r o z g o r ą c z k o w a n i a ^  
D e m o k r a c i  zaatakowali w sobotę 
szczerość przedstawionych motywów, co 
spowodowało obstrukcję r e p u b l i k a ­
n ó w .  W idać z tego, do jakiego zdener­
wowania roznamiętnienie obecnie w obu 
izbach wzrosło.

Senator L o d g  e jasno zdefiniował sta­
nowisko partyi republikańskiej, że o ile 
W i l s o n  będzie działać, będzie miał za so­
bą kongres, ale j e ż e l i  n i e  b ę d z i e  
c z y D n y n ^  s t r a c i  z a u f a n i e .  Rów­
nocześnie jednak wywołał on burzę. Wrza­
wa wzmogła się do paroksyzmu, gdy po o  
strych atakach Lodgesa na Wilsona a po­
wodu jego bezczynności od chwili wydania 
orędzia, senator r e p u b l i k a ń s k i  F a l i  
zaproponował brzmienie uchwały, udziela­
jącej Wilonowi upoważnienie do użycia sił 
zbrbjnych Stanów Zjednoczonych d la o- 
chrony życia Am erykan i ich handlu.

NASTROJE AMERYKAŃSKIE.
Genewa. Paryski „Matin" otrzymał sen­

sacyjną wiadomość z San Francisko przedL 
stawiającą, jak  wielkie przeciwieństwo pa­
nuje między z a c h o d n i m i  S t a n a m i  a 
w s c h o d n i m i  w kwestyi wojny. Miano­
wicie Stany z a c h o d n i e  zajmują stano­
wisko oporne wobec wojny, gdyż kwestyę 
belgijską i wypadek z „Lusi tanią" trak tu ją  
chłodno, podczas gdy zerwanie stosunków 
z państwami centralnomi budzi w nich po­
ważne obawy. Znamienną dla nastroju jest 
propaganda Am erykanina Wheelera, pre­
zydenta uniwersytetu kalifornijskiego, k tó ­
ry  płomiennemi słowami protestował prze­
ciw możliwości wojny, z powodu kilku za­
topionych okrętów. A rtykuł „H atin‘a" koń­
czy się słowami: „K to zna te  przepaść w za­
patryw aniach, ten .zrozumie ociąganie się 
kolosa amerykańskiego. Musimy to  pojąć, 
aby uniknąć zwodniczych nadziei i gorzkie­
go rozczarowania".

AMBASADOR GERARD.
La Couronne. B. kor. Ambasador Gerard 

z otoczeniem wczoraj po południu odpłynął 
na pokładzie parow ca „Infantin IsąbeUa".

PLON ŁODZI.
Londyn. B. Kor. Aj. Lloyda donosi: 'An­

g i e l s k i e  parowce „Seaguly" i „Hea- 
dly", oraz żaglowce „Hannah" i „Croas- 
dell" zatonęły.
-STARCIE Z KONWOJEM ANGIELSKIM.

Berlin. Z Amsterdamu donoszą do „Po- 
litiken": Przybyły tu trzy parowce pocztowe 
z przesy łkam i listowemi. Aż do holender­
skich wód towarzyszyły im angielskie okrę­
ty  wojenne.

Na otwartem morzu został Konwój z a a ­
t a k o w a n y  przez ł ó d ź  pęod w o d n ą .  
Dopiero pp nadzwyczaj zaciętej walce uda­
ło się angielskim okrętom odpędzić nieprzy­
jaciela, który, jak się zdaje, nie doznał 
szkody.
■ ............... . ■ — i i  -

PIERWSZY STATEK Z ANGLII DO DANII
Kopenhaga. Z Bergen donoszą do „Natio­

nal Tidende": Od czasu zapowiedzianego 
prziez Niemcy zaostrzonego , zamknięcia 
mórz* przybył tu  wczoraj p i e r w s z y  p a ­
r o w i e c  z A n g l i i  z transportem  w ę- 
g l a .

ZATOPIENIE FLOTYLI RYBACKIEJ.
Berno. B. Kor. Sprawozdawca, „Matin" 

dowiaduje się od rybaków, k tórzy w kana­
le łowią ryby, że przed kilku dniami łodzie 
podwodne .niemieckie zatopiły c a ł ą  f 1 o- 
t y l ę  r y b a c k ą .

Sabotage na angielskim okręcie.
Rotterdam. B. Kor. A n g i e l s k i  paro­

wiec „Losca", k tó ry  d. 26. bm. miał wy­
płynąć, nie mógł tego uczynić, ponieważ 
własna załoga częściowo zniszczyła ma­
szyny.

Na froncie zachodnim.
WSPÓŁDZIAŁANIE ŁODZI PODWOD­

NYCH.
Berlin. „Lokalanzeiger" donosi: „Man­

chester Guardian" powiada, że wojna łodzi 
podwodnych oznacza próbę o b e j ś c i a  
a n g i e l s k i e g o  s k r z y d ł a  i że nie­
miecka ofenzywa na zachodzie już rozpo­
częła się akcyą wspomnianych łodzi pod­
wodnych. A kcya łodzi zmierza do odcięcia 
armii angielskiej od jej podstawy,- a naw et 
gdyby się Anglikom udało przełamać nie­
mieckie linie, zostałyby wojska angielskie 
odcięte od głównych punktów swego zao­
patrzenia.

ĆHARAKTER ODWROTU NIEMIE­
CKIEGO.

Medyołan. Londyńska korespondencja 
„Corriere della Sera" omawia przypuszcze­
nia, jakie żywią Anglicy z uwagi na d o ­
b r o w o l n e  o p u s z c z e n i e  przez 
N i e m c ó w  kilku stanowisk nad A n c r e .  
Niemcy mianowicie dążą do unikania bezu­
żytecznych walk i strat na zbyt eksponowa­
nych posterim kach, a opuszczając je skraca­
ją zarazem swój front, i zajmują nowe, soli­
dniejsze, w miesiącach zimowych wybudo­
wane stanowiska. Nadto przez.m anew ry te 
zmierzają oni również do tego, by wprowa­
dzać zam ęt-w  angielsko-francuskich zamie­
rzeniach Ofenzywnych, gdyż zmuszają An­
glików, by w ostatniej chwili wprowadzali 
swe działa na coraz to nowe pozycye, i tam 
je umacniali. Niemcy czynią to  może nawet 
w tym  celu, by  spowodować Anglików do 
porzucenia wałki pozycyjnej i przejścia do 
t. zw. wojny „ruchowej", z uwagi na to, że 
dzięki wytężonej pracy organizacyjnej w u- 
biegłyeh miesiącach, zdołali zgromadzić na 
Zachodzie 700.000 ż o ł n i e r z y  więcej, niż 
w roku ubiegłym.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Kom unikat angielski z 26 lute­

go: Angielski pochód naprzód po obu brze­
gach rzeki A n c r e  odbywa się n a  froncie 
mającym 11 mil szerokości, a 2 mile głębo­
kości. Obsadziliśmy silną pozycyę nazwa­
ną B u t t e  d e  W a r l e n c o u r t .  iakoteż 
W a r l e n c o u r t ,  E a u o o u r t ,  Py&,  
M i r a u m o n t  i dosięgliśmy brzegu P  u i- 
s i e u x  i I r l e s .  W ykonaliśmy też pomyśl­
ne napady i ataki artyleryjskie.

Zatonięcie poszukiwacza min.
Berno. B. Kor. W edług „Tem psa" najeL 

chał poszukiwacz min „Noella" n a  minę i 
zatonął.

Biuletyn bu łgarsk i.
Sofia. B. Kor. Sprawozdanie bułgarskie z 

d. 27. bm.: Na całym froncie m a c e  d o ń- 
s k  i m żywy z obu- stron ogień artyleryi 
i słaba wymiana ognia, między wysuniętymi 
oddziałami. Front e g e j s k i :  Trzy nie­
przyjacielskie okręty bom bardowały bez 
skutku wybrzeże zachodnie i wschodnie za­
toki Portokigos. Front r  u m u u s k  i: Koło 
Mahmudie wymiana ognia między poste­
runkami z obu stron odnogi Jerzego. *

Obrady Dumy.
Petersburg. B. kor. (Pet. a j. teł.). Duma 

państwowa zebrała się 27 bm. na  obrady. 
Prezydent R o d z i a n k o  wygłosił patryo- 
tyczną przemowo, w k tórej wysławiał wale­
czność armii i powitał członków konferencyi 
sojuszników, k tórzy  jawili się w loży dyplo­
matów. Następnie zabrał gołs min. rolnictwa 
i mówił o polityce żywnościowej, zwłaszcza 
o kwestyi zbożowej. W yhiszczył zarządzenia 
wydane d la pomyślnego rozwiązania tej 
kwestyi. Najważniejszem postanowieniem 
jest zobowiązanie prow incji do dostarczenia 
w odpowiednim stopniu zboża dla pokrycia 
zapotrzebowania wojska, ludności cywilnej i 
robotników, zajętych w zakładach dla obro­
ny kraju.

Klub postępowy wręczył następnie wnio­
sek wzywający rząd do zreorganizowania się 
dla zwalczania trudności, stworzonych przez 
wojnę. Przedstawiciele rozmaitych frakcyj 
parlam entarnych wyrazili następnie swe zda­
nie o wewnętrznem położeniu kraju .

Sejm R zeszy.
Berlin. B. Kor. W dalszym ciągu obrad 

poseł S c h i f f e r  (naród, lik.) oświadczył, 
że naród niemiecki przygotowany jest, ze 
do dotychczasowych ofiar dorzucić musi je­
szcze niezliczone dalsze ofiary. - Z tego t-'ż 
powodu w ita z zadowoleniem zastosowanie 
skutecznej broni. Z faktu, że a u s t r o  - 
w ę g. a m b a s a d o r  w A m e r y c e  ani  
n i e  j e s t  p r z y j m o w a n y  ani  n i e  z o-, 
s t a ł  w y d a l o n y ,  wyciąga mówca wnio­
sek co do n i e j a s n o ś c i  i niezgodności 
celów polityki A m e r y k i .  Mówca wyraża 
przekonanie, że A u s t r o  - W ę g r  y świa­
dome są wspólnych interesów, które Obec­
nie wchodzą w grę. Mówca krytykuje na 
stopnie sposób rozdziału środków' żywności.

Sekretarz: stanu \irzędu  spraw zagr. Dr. 
Z i m m e r m a n n  omawia rokowania ż A- 
m eryką i stwierdza, że WTeszcie należało się 
chwycić najlepszej broni. N a  z a p y t a ­
n i e  A m e r y k i ,  p r z e s ł a n e  p r z e z  
S z w a j c a r y ę ,  odpowiedziały N i e m ­
cy,  że są g o t o w e  d o  d a l s z y c h  r o ­
k o w a ń .  A m e r y k a  ż ą d a ł a  jednak, 
ażeby N i e m c y  z a j ę ł y  p o p r z e d n i e  
s t a n o w i s k o ,  a tern samem rokowania 
się rozbiły.

Pos. M e r t i n  ffrakeya niem iecką1 pod­
kreśla konieczność o d s z k o d o w a ń  w o ­
j e n n y c h .

Pos. L  e d  e b  u r  (soi-,, dom. wspólność 
pracy) k r y t y k u j e  u t w o r z e n i e  s a ­
m o d z i e l n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e ­
g o  że n a l e ż a ł o  b y ł o  p o z o s t a w i ć  
P o l a k o m  r o z s t r z y g n i ę ć  i d  o i c h  
l o s i e  i i c h  p r z y s z ł o ś c i .  T y l  vka 
brak treści propozycji pokojowej. Przeciw 
wywodom pos. Lcdebura .zwrócił się sekre­
tarz stanu H e l f f e r i c h  i wyraził ubole­
wanie podnosząc, że podobno oświadczania 
jak  Lcdebura nie przyczyniają się do skró­
cenia wojny. Nastęóne jutro.

GLOS KONSERWATYSTÓW NIEMIE­
CKICH.

Eerlin. „T.okalanzeiger“ -donosi: Na zgro­
madzeniu Zjednoczenia konserw atystów  w 
Hamburgu przemawiał poseł H e.y d e - 
b r  a n d t  na tem at wojny łedziami podwo- 
dnemi. Wywodził on między innemi, że n a­
ród niemiecki wie, że teraz już stoi p r z e d  
k o ń c e m  w o j n y .  Odwrotu w sprawie 
wojny łodziami niema. Nawet na Ą m e r  y- 
k  ę nie możemy się oglądać, a  tern mniej na 
Francyę. Z R o s y ą u ł o ż ą s i ę p ó ź n i e j -  
s z e  s t o s u n k i  p r z y j a ź n i e .

Niemieckie warunki pokojowe będą teraz 
inne, niż były  w chwili propozycyj -pokojo­
wych. Po rozstrzygnięciu musi być bezwa­
runkowo zażądane o d s z k o d o w a n i e ,  
aby wielkie długi, które Niemcy musiały na 
wojnę zaciągnąć, mogły być zapłacone. •

cen produktów zarządu tytoniowego, prze-, 
ciętnie o 30%. N iestety w skutek ciągłych 
jeszcze trudności w nabyciu surowca i ze 
względu na wzmożenie żądania zarządu woj­
skowego na razie n i e  j e s t  m o ż i i w e ią 
u s u n ą ć  równocześnie także d o t k l i w e -  
g o  o b e c n i e  b r a k u  t y t o n i u ,  ile że 

I troską zarządów monopolowych musi być 
1 gospodarowanie stojącym do dyspozycyi su­
rowcem w ten sposób, by zspewnionem było 
przetrwanie aż do końca wojny. N o w a  t a ­
r y f a  wchodzi w życie z d .  i  m a r c a  i wy­
nosi: (cena w nawiasie dotychczasowa, obok^ 
nowa): C y g a r a :  Regalia Media (26) 34 h, 
Trabuco (22)’ 30 h, Britanica (20) 26 h, Yir- 
ginia (12) 16 h, Kuba (12) 16 h, Portorico 
(9) 12 h, krótkie (7) 9 h, małe krajowe (5) 
8 h. Papierosy: egipski Tli sorta (8) 10 Ł, 
memfis (7) 9 h, sport (3'A) 5. węgierskie ( l1/*) 
2. T y t o n i e  d o  p a p i e r o s ó w :  mace­
doński (1 K 35) 1 K 80, herccgowiński (90y 
1 K 20, średni turecki (65) 90 h, drama (40) 
60 h, węgierski (30) 40 h.

Wiadomości telegraficzne.
a u Dy e n c y e .

Wiedeń B. Kor. Cesarz przyjął dziś w 
Badenie a pnosłuchaniu min. wojny bar.
Krobatina.

CESARZ DO KRÓLA FERDYNANDA.
Wiedeń! B. kor. Cesarz wystosował dó 

króla bułgarskiego telegram , w7 którym  dzię­
kuje za uczucia wyrażone wr toaście, wygło- 

! szonym z okazy i przyjęcia .arcyksięcia. Ma- 
jksa, notyfikującego wstąpienie na tron cesa­
rza i króla Karola.

U ROCZT ST OŚĆ RODZINNA W POCZDA­
MIE. .

Wiedeń. B. kor. Arc. M a k s  dziś 2 wie-i
ozorem udał się w zastępstwie cesarza na 
chrzciny syna księcia Joachim a pruskiego 
do Berlma, które odbędą się 1 bm. w Pocz­
damie.

Sejm węgierski.
Budapeszt. B. kor. W Sejmie w dalszym 

ciągu dyskusyi nad sprawozdaniem prezy 
denta gabinetu o użyciu nadzwyczajnych 
pełnomocnictw w czasie w ojny zabrał glos 
także prezydent gabinetu hr. T  i s z a i mię­
dzy innemi podkreślił, że rząd p rz y  zała tw ia­
niu s p r a w  c h o r w a c k i c h  przedewszy- 
stkiem miał na oku interes państw a. Premier 
zwraca się kategorycznie przeciw zarzutowi, 
jakoby nie spowodował zwołania delegacji 
austryackiej. Przyznaje, że nie mógł zadość­
uczynić żądaniu, by rząd węgierski w czasie 
wojny miał wywrzeć na rząd austryacki pre 
syę w sprawie z w o ł a n i a  d e l e g a c y i  
a u s t r y a c k i e j .  Prem ier kategorycznie 
odpiera ataki, wymierzone pod adresem  rzą­
du z powodu jego stanowiska w sprawie i u- 
m u ń s k  i e j.

Hr. T  i s z a w dalszym ciągu omawiał 
kw estye a p r o w i z a c y j n e .  Podkreślił, 
że czystego zysku osiągniętego przez tow a­
rzystwo wojenne obrotu zbożem i z podo­
bnych instytucyj nie użyto dla celów polity- 
czno-partyjnych. Go się tyczy z a r z u t ó w  
podniesionych przeciwko rządowi, jakoby 
n i e  d o s t a r c z y ł  o d p o w i e d n i e j  i- 
l o ś c i  z b o ż a  A u s t r y i .  odpowiedzieć 
może rząd tylko zapewnieniem:

„Przyjdźcie a przekonacie się, że spraw7a się 
nie przedstawia tak , jak  to  głoszą". W  spra­
wie aprowizacyi rząd postępuje z całą sta­
rannością i oględnością. Następnie zwrócił 
się przpeiwko twierdzeniu, jakoby w swej 
mowie noworocznej k ry tykow ał rząd au­
stryacki. Na in terpe lację  w sprawie zaopa­
trzenia p r a s y  w ę g i e r s k i e j  w p a ­
p i e r  odpowiedział hr. Tisza, że rząd sprawie 
tej poświęcił należytą uwagę i uczynił wszy­
stko, by zaopatrzyć przedsiębiorstwa w yda­
wnicze w papier.

Brak papieru na Węgrzech.
Budapeszt. B. Kor. Dzienniki tut. ogla-i 

szają oświadczenie z doniesieniem, że aiai 
braku papieru od d. 1*. m arca począwszy 
muszą ograniczyć swe rozmiary.

Internowanie samolotu angielskiego.
_Ll8singen. B. Kor. A n g i e l s k i  sarnom 

lot wylądował koło Oostburg we Flandryi 
Lotnika internowano.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Jan Mniszek z War­

szawy; Antoni Minkiewicz z Olkusza; Dyr. Micha! 
Oottwald z Tarnobrzegu; Dr. Walter Neuman % 
Wiednia, Wiktor Starkę z Bielska; Józef Nowak 
zc Lwowa; Helena Hofman z Tarnogrodu; Adam 
Dziedzicki z Klimontowa; Dyr. Eugeniusz Przyn 
byszowski z Krosna: Stanisław Kowalski z Mnii 
szowa; Stanisława Śick z Myślenic; Stanisław 
Lubkowski z Jodłownika; Jadwiga. Iszkowska a 
Zakopanego; Hipolit Frommcj; v Wiednia; .Tanns* 
Olszowski ze Złotej; Aleksander Waid z Trzebi­
ni; Pawiowe Eohlandowie z Lublina; Walery* 
Reczko z Warszawy; Regina Mikoksoh ze Lww 
wa; Zbigniew Pawłowski z Brzostka; Maryan 
Turski ze Lwowa.

N H D F . S I i .

Podwyższenie cesi tytoniu.
Wiedeń. B. kor. Z powodu gwałtownego 

podwyższenia się w szystkich kosztów pro- 
dukcyi zarządy monopolu tytoniowego au- 
stryackiego i węgierskiego widziały się znie­
wolonymi dokonać n o w e j  p o d w y ż k i

Podziękowanie.
Dziękujemy najserdeczniej Przewielebnemu 

Księdzu Stefanowi Szymkiewiczowi, Kanoniko­
wi i Dziekanowi brzosteckiemu, za łaskawe u- 
rządzenie przepięknego pogrzebu ś. p. Konstam 
cyi z Cicbomskich Tułeckiej, ukochanej Maty 
naszej, Przewielebnemu Księdzu Kanoników! 
Stanisławowi Konopackiemu,Wielebnemu Księ­
dzu Katechecie Józefowi Cwynarowi i Wszyi 
Kim, którzy raczyli wziąć udział w żałobn 
obrzędzie. Dzieci i wnuki.

t
WŁADYSŁAW HILD

kopiec i p lu so w y  c. k. batafiosu pos?. roszenia Sr. 497.
przeżyw szy lat 34, 

po krótkich a ciężkich cierpieeiach, opatrzony  
św . Sakramentami, zasnął w  Panu w  Krako­

w ie  dnia 27 lutego 1917 r.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się  w  piątek 
dnia ‘2 marca b. r. o godzinie 8 po południu  
z kaplicy szpitala garnizonow ego, na który 
to obrzęd w  głębokim  smutku pogrążoną  
matka z rodziną zaprasza Krewnych, Przy­

jaciół i Znajomych.
N a b e ź D ń s iw c i  i a t e b n a

za duszę śp. Zm arłego odb ęd zie  się  w so­
botę dnia 3 marca o godzinie w p ół do 10 
rano w koście le  parafialnym św. Szczepana.

F i r m a :
W  K R A K O W IE. Poleca n a  jesi&ti i z im ę: A ksam ity, W oiwety. Ma tery
.»-------- .... .. ' wełniane, Sukna, FI ansie, Barchany i t. d. Goećw

? t K o n fek c ja  i bielizna dla dzieci.
131. r ło ry a n s k a  L.15 H m in  Otiwlf sfi 8 rew Ź91 w  pafodBls l cd 3 s&jałidoia & 7 ilssiśr.
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O G Ł O S Z E Ń
Nt: 511,

\V wykonaniu uchwały Walnego Zgromadzenia Galicyjskiego Banku Ziemskiego, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
póręką w Łańcucie, polecającej Radzie Nadzorczej i Dyrekcyi poczynienia odpowiednich kroków w celu przemiany tegoż Banku z Tow arzy­
stw a udziałowego na Towarzystwo akcyjne, przystępują niżej podpisani na podstawie koncesyi W ysokiego c. k. Rządu z dnia 4 maja 1914 r. 
L. 8732 do założenia instytucyi pod firm ą:

Bank Zielsk! c5*a Galrsyi, Śląska i Bukowiny,
Towarzystwo Akcyjne

1 zapraszają do wzięcia udziału w subskrypcyi kapitału akcyjnego.

Siedzibą Towarzystwa będzie Łańcut a za 
zezwoleniem Rządu może być siedziba prze­
niesioną do Lwowa. Kapitał akcyjny będzie 
wynosił jeden milion koron, rozłożony na 
2500 na okaziciela lub imiennie opiewających 
pełno wpłaconych akcyi po 400 K. nominal­
nej wartości.

Ten kapitał akcyjny może być uchwałą 
.Walnego Zgromadzenia na wniosek R ady  
zawiaacwczej podwyższony do sumy dwóch 
milionów koron przez dalszą stopniową lub 
doraźną emisyę«nowych gotówką pełno wpła­
conych akcy. po 400 K.

Każde dalsze podwyższenie kapitału ak­
cyjnego zależne jest od zezwolenia Rządu.

Wedle §. 4. s tatu tu  będzie miał prawo no­
wy Bank prowadzić następujące interesa:

1) udzielać pożyczek w gotówce na hipo­
tekę właścicielom niertfchomości wpisanych 
do ksiąg publicznych;

2) wierzytelności hipoteczne zastawiać, 
nabywać i pozbywać;

3) udzielać kredytu  krótko-terminowego 
stowarzyszeniom istniejącym na podstawie 
ustaw y z dnia 9 kw ietnia 1873 Dz. pp., k tó­
rych większość członków stanowią rolnicy. 
’ A) Weksle i przekazy zaopatrzone podpisa­
mi jako dobre eskontować, reeskontować jak 
ł  przyimować do inkasa;

5) udzielać pożyczek i zaliczek na zastaw 
notowanych na anstryackich giełdach papie­
rów  wartościowych, jak  i na zastaw suro­
wych f ro  duktów rolniczych. Spekulacye 
giełdowe są zasadniczo wyklucozne;

6) prowadzić rachunki bieżące;
7) nabywać i pozbywać surowe produkta

rolne na własny albo cudzy rachunek, zakła­
dać i prowadzić domy składowe z zachowa­
niem specyalnych przepisów ustawowych:

8) wydawać na złożoną gotówkę opiewa­
jące na okaziciela lub nazwisko asygnaty 
kasowe. Pierwsza w kładka asygnaty kaso­
wej nie może opiewać na mniej niż 100 K;

Towarzystwo jest dalej uprawnione:
9) tworzyć żywotne gospodarstwa śre­

dnich rozmiarów w myśl ustaw y z 17 lutego 
1905 Nr. 40 Dz. u. kr. o włościach rento­
wych;

10) nabywać m ajątki ziemskie, wpisane do 
ksiąg tabularnych i gosparstwa włościań­
skie, celem odsprzedaży w całości lub 
w części;

■11) przeprowadzać parcólacyę gospo­
darstw  rolnych na rachunek właścicieli 
z gwarancyą lub bez tejże co do wysokości 
uzyskać się mającej ceny kupna i czasu trw a­
nia parcelacyi, administrować i wydzierża­
wiać dobra i realności.

12) finansować i organizować oraz udzie­
lać pomocy przy zakładaniu spółek mającyeli 
na celu:

a) zakupno gruntów dla członków:
b) tworzenie przedsiębiorstw' o charakte­

rze przemysłowo-rolniczym;
c) handel bydłem jak  i wszystkimi innymi 

produktam i "rolniczymi z wykluczeniem han­
dlu terminowego tymi produktam i;
■ d) przeprowadzeniem m elioracji i koma- 
sacyi gruntów;

e) dostarczanie nawozów sztucznych, na­
sion i maszyn rolniczych dla gospodarzy rol­
nych; ^

N
f) działalność wogóle skierowaną do pod­

niesienia wytwórczości rolniczej.
13) d o s ta rc z a c ie  własnym zakresie dzia­

łania, robotników* rolnych, służby gospodar­
czej, maszyn rolniczych, nasion i nawozów 
sztucznych;

14) kupować, sprzedawać i lombardować 
własne obiigacye. Przy udzielaniu poży­
czek —  z wyjątkiem  pożyczek hipotecznych 
(5. 4 ust. 1. i §. 58) —  może sobie Towarzy 
stwo zastrzedz sprzedaż własnych obligacji.

S ta tu t Towarzystwa w dalszych swoich 
postanowieniach zawiera nadzwyczaj ważne 
uprawnienie, a mianowicie prawo wydawania 
bankowych obligacji w następujących wy­

p ad k ach :
1) na podstawie pożyczcie, udziel<my*ch na 

hipotekę nieruchomości, 'wpisanych do ksiąg 
publicznych;

2) na podstawie posiadanych papierów 
wartościowych mających papilarne bezpic- 
czeństv o i na podstawie pożyczek, udzielo­
nych na zastaw takich pamerów. Obiigacye 
wydawane będą w walucie koronowej, na 
rozmaite sumy, jednak nie poniżej 200 koron.

Organizacjam i zarządzającymi, kierują ty  
mi i nadzorującymi Towarzystwo* są:

a) Dyrekcya; ...
b) R ada zawiadoweza;
e) Walne Zgromadzenie.
Dyrekcya jest zarządem Towarzystwa po 

myśli art. 227 do 241 włącznie kodeksu han­
dlowego i składa sie z trzech dyrektorów 
mianowanych po raz pierwszy przez zgroma­
dzenie założycieli następnie przez Iladę za­

wiać! owczą. Oprócz lego mianowanych bę­
dzie trzech zastępców dyrektorów. Każdy 
z Dyrektorów obowiązany jest złozyć w k a­
sie Towa i zystwa tytułem kaucyi po 50 sztuk 
akcyi z kuponami, które aż do ukończenia 
urzędowania nie mogą być ani sprzedawane 
ani obciążone.

Rada ząwiadowcza składa się najmniej z
9-ciu a najwyżej z.. 12-tu członków, których 
wybiera W alne Zgromadzenie większością 
głosów na lat cztery. Wyboru pierwszej Ra­
dy zawiadowczej również na przeciąg la t 
czterech dokona zgromadzenie założy, hli. 
Każdy ezloftpf: Rady zaw iadow, zyj winien, j 
iw 11-tii dniach po otrzymaniu zawiadomię-j 
nia o swóim wyborze złożyć w kasie Tow.u-j 
rzystw a 25 akcyi z bieżącymi kuponami i ta-j 
łonami, które podczas 'trw an ia  jego urzędo-1 
wania aż do zatwierdzeniu odnośnych ra-j 
chunków z o sla tn lŁ o  rok" joga urzędowa-j 
nia. nie mogą Być ani sprzedane, ani w jaki- 
knlwiekbądż epos?;!' nb;óa?.ono. ..

Walne Zgromadzenie reprezentuje ogół a- 
kceonaryu-zy, a uchwały jego obowiązują 
każdęgo ak\.yonavyusza bez wzgłińlu na to, 
czy jest na nieci obcchy gzy nie. Zwyczajnej 
W ahff Zgmniadzenie z w  duj.* Ijncty zawia-'  
clowiiza raz na rok /“§. 3:1 usb 3f. Nadzwyczaj-! 
no Walne Zgromadzenie ma być zwhlane, r 
lym wypadku, jożoR zapadnie taka uchw ała' 
Walnego Zgromadzenia lub jeśli tego' zażą-' 
dają pisemnie akcyonaryuśz lub akcyona- 
ryusze, których akcye wynoszą przynajmniej j
10-tą część kapitału akcyjnogor.. a  |

Walne Zgromadzenie lak zwyczajne jak i j
nadzwyczajne zwołuje Rada zawiadoweza

przez jednorazowe ogłoszenie w „gazecie 
lwowskiej" tudzież w tych gazetach k ra jo ­
wych, które R ada oznaczy. Umieszczenie o- 
głoszenia nastąpić musi co najmniej na 30 
dni przed dniem wyznaczonym na odbycie 
Walnego Zgromadzenia.

Konstytuujące Walne Zgromadzenie zwe 
łują założyciele (koncesyonaryusze) zape 
nuTcą jednorazowego ogłaszenia, o czem na­
leży zawiadomić c. k. Namiestnictwo we 
Lwowie na 8 dni przedtem.

Do powyższego Walnego Zgromadzenia 
nie odnoszą się postanowienia statu tu  o o- 
gloszeriMf składaniu akcyi i przewodnictwie.

Przewodniczącego wybiera Walne Zgro­
madzenie.

Przedmiotem obrad tc/go Walnego Zgroma­
dzenia jest uchwala o “utworzeniu to w am  
siwa akcyjnego na-podstaw ie statu tu  za- 
lv. Ima] zon ego przez władze rządowe.

To Waine Z.?rouiwzlni<? wybieia zarazem 
członków Rady zawiadowczej na pierwszo, 
cztery,lata administracyjne oraz wydział re ­
wizyjny na . pierwszy rok administracyjny 

ImzwjspŁpłną większością głosów.
Kondv( imiąec*Walne Zgromadzenie jest 

zdolne do powzięcia uchwal hdko iv obecno­
ści co najmniej czwarte i części wszystkich 
subskrybujących ak c je , którzy reprezentu­
ją lądznio juzy najmniej czwartą część wy­
dać sio mających akco i.

Po dokonaniu wybi»vii przewodniczącego 
należy stwierdzić, że kapitał akcyjny został 
gotówką wpłacony i że -Towarzystwo może 
nim swokoć nie rozporządzać.

Na podstaw ie powyższel koncesyi otwieram y

S U B S K U Y P C Y i
na razie na 5200 tiufc akty! nfcmlnmlnetl warteief p# 400 K

Akcye będą w zasadzie opiewały na  oka- 
llciela, a  tylko na  żądanie można otrzymać 
akcye na nazwisko opiewające (imienne).

W płata gotówki za akcye rozłożoną zo­
staje  na trzy ra ty , a  mianowicie należy zło- 
ły ć  na każdą zakupioną akcyę kwotę 100 K. 
przy podpisaniu deklaracyi, zaś resztę 300 K. 
w dwóch równych ratach, z których pierw­
sza przypada dnia 1 kwietni? 1917, zaś dru­
ga dnia 1 lipca 1917. r,-

K to przy podpisyniu dekfaracyi złoży ca­
łą należną kwotę za zakupioną akcyę, ten 
od tej przewyżlu otrzyma bonifikacyę w wy­
sokości 4‘/»% licząc do dnia 1 lipca 1917 r.

Każdy mający chęć zakupna akcyi winien 
zgłosić się listownie do dyrekcyi Galicyjskie­
go Banku ziemskiego w Łańcucie, poczem o- 
trzym a do podpisu dekharaeyę, śtat.ut nowe­
go Banku oraz czek Pocztowej Kasy oszczę­
dności celem przesłania gotówki. Czeki te

1oędą opiewały na, lilię Banku krajowego 
w K irkow ic, gdzie zostaje ulokowany kapi­
ta ł akcyjny w osdbnym rachunku bieżącym.

Subskrybenci zamieszkali w Krakowie mo­
gą zatem składać gotówkę wprost w kasie 
powy-ższej filii na wymieniony rachunek bie­
żący, który nosi nazwę: ..Bank Łańcut".

Tukiem samem miejscem subskrypęyjnem 
jak Galicyjski Bank ziemski ustanowione 

jest dla śla,-.ka cieszyńskiego Towarzystwo

I zaliczek i oszczędności w Cieszynie, które Jfa 
| żądanie udzieli tych samych wyjaśnić™ do- 
■ siarczy di uków i będzie przyjmowało wpła­
ty  na sekeye.

Ustanowienie dalszych miejsc subskryp- 
cyjnych zastrzegają sobie koncestonaryu- 
sze w razie uznanej potrzeby —  co ewen­
tualnie zostałoby osobno ogloszonem. .

To ukonstytuowaniu się Towarzystwa 
akcyjnego nastąpi wydanie orygina.’\y ch

akcyi, rff razie za? na poczynione na poczuł 
ceny kupna uplaty, otrzym ają subskrybenci 
kw ity tymczasowe, które należy przecho­
wać, gdyż tylko za ich zwrotem akcye bąd. 
wycia ne.

Łańcut  w styczniu 1917 r.

l i n i e n i e m  k o ń c e  s y o n a r y u s ż y :  
Dr. fa n  H upka

I m i e n i e m  Ga l .  B a n k u  Z i e m s k i e g o ,  R a d a  n a d z o r c z a :
Stanisław Szlachlowski, prezes. Ks. Antoni T yczyński, za<#L prezesa. Dr. Henryk Kopecki, sekretarz.
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Księgarnia i skład nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca: ^  74

wobec wzrastającej coraz bardziej drożyzny jeoyną najpra­
ktyczniejszy i najoszczędniejszą z istniejących podręczników

kucharskich

m i i  n n g
z lilustracyami i kolorowcmi tablicami

M aryi O chorow icz-M onatow ej
Książka ta odznaczona na wystawie hygieniumej w War­
szawie w 1910 r., obejmuje przeszło 2200 skromnych i wy­
twornych przepisów gospodarskich i kuchennych z uwzglę­
dnieniem niezbędnych warunków odpowiedniej d y e ty  o r a z  

k u c h n i ja r s k ie j .
W ydanie triecie znacznie powiększone 20—30 tysięcy. — Nadzwyczaj 
niska cena K. 8. z przesyłką pocztową K. 9 60. — Wysyłkę uskutecznia 

się za  nadr słaniem ualełytośei lub za pobraniem poczlcwem .

= d s

A g r o n o m
w  średnim wieku wolny od w ojsko­

wości, przyjm ie posadę, iako

samedxfolny zarządca
lub pod kierownictwem  właściciela 
tylko na ordy n&ryt. Zgłoszenia przyj­
muje Adm inistracya ^Głosu Narodu" 
___________ pod „A gronom ". 208

Języ k i: 165
A ^ s 3 e § 5 k 3  
Francuska 

f t l i j g f f i i e c k i  it.d .
Początki, Kon wer«acys,Gra- 
matyka, Korespondf neya, 
Literatura. Lckcye osobre 
1 zbiorowe od 6 koron 

miesięcznie.

K O N I C Z Y N Y
P R E E Ł O T
S E U A D E U a
ESPARCEffl

jak:

f  (Ts»ofk3. rajgrasy i i. i)
B U  SA M I

dostarcza w najlepszej jakości

Syndykat Bolniszy w Krakowie

SKRZETUSKA Z BERLIN/
POSZUKUJE W KRAKOWIE MIESZKANIA,

nowocześnie urządzonego na pensjonat z 8. 
do 14 pokoi, ewentualnie więcej. Informacyi 
udzieli J. Michalik, Cukiernia, Floryańska 45.
___________________ 2o^______

Miejskie Towarzystwa Kredytowe
Slow. zarejestr. z ogr. poręką, k :

Kraków, ul. św. M arka 1.8, II. piętro
; zajmuje się regulacyą hipotek, ułatwia­
niem w rzyskan iu  kredytów, lokacyą 
kapitałów na hipotekach, przyjmuje 
zgłoszenia na sprzedaż i kupna domów.

Na ia d a ^ le  cennik .
-si)6

ul. Szew ska 17.

inKJ3SStf

,ąj. Lubicz 13. KINO LUBICZ
obok dworca osobowego,

od 2 7 -g o  lutego do 1 m arca b. r. w łącznie
U p r o g u  Ś m ierc i, dramat z gór szwedzkich w 3.

aktach.
D y a b e łe h  c is ie n n ik s r s k i,w komedya.
' d p o r a  g o s |  Od rnl, humoreska.

Fi® l i ą . e  w o d y ,  natuia. 333
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6‘/z 
i 7Vz. W niedziele i święta od godz. Bi/s. Początek 

ostatniego przedstawienia o godzmie 81,.

D L A
Kostyumy, płaszcze, spódnice i t, p. 
wykonnje z własnych i dostarczonych 
nlateryałów po cenach przystępnych

j a u  m m m
KRAW IEC DAAłSKI

Kraków, yl. Ssew^ka 1. 12 .
W H W W H I  ■ ■ ■ M W . .  W . H . r « H l i

! Kupię
FORTEPIAN
lub pianino. Żgłosze-
nia pisemne. Olga W s-
syliszyn Smoleńska l S. 

331
(3) (o) (c) (ć) (o) Co) ®

Osoba inteligentna
energiczna z dobrem: 
świadectwami, w łada­
jąc ■. językiem niemie­
ckim zna szycie po­
szukuje posady gospo 
dyni. — W iadomość v. 
Księgarni Bykowskieg o 
w ().s'rowcu. 32 '■

Ważne dla Pań!
Ma t e r y a ł y  biawatne na 
sezon obecny sprzedaje 

po niskich cenach

„K3YSTYNA“
Kraków, Tarłowska L. 6. 
parter obok pi. Groble.
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m
używane lecz w  zupeł­
nie d o b r y m  sianie 

sprzedaje 
Księgarnia katolicka Dra W. 
Miłkow skiego w  Krakow is 

Floryt nska 1. 620 -Ł

Nakładem vTydawmctwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. >— Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k Ł  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferta.


